
Rok 1871. Karków, sobota 1 kwietnia. Nr. 75.
Dziennik K R A J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i świat. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artalnie

W K rakow ie.....................  20 złr. — 5 złr. —
W Austrji i W ęg rzech . . .  24 „ — 6  „ —
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr.
We F rancji i A n g lji .108 frank. — 27 frank* —
W JBelgji, W łoszech i

Szwajcarji  ................. 80 frank. — 20 frank. —
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ,

miesjęczme 
2  złr.
2  „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10  franków

7 franków, 
wszystkie Urzędy

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1 4 3 5  
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji r K ra juM, u lica M ikołaj*' 

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieczeto ^ 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  c 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tyłko s ie je  nisa

Cena Ogłoszeń (inseratów). \  ^
W pierwszym um ieszczeniu w iórsz.............................................  8  cent<$
W  kaźdóm następnem  umieszczeniu w ie rsz .............................. 5
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 n

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „K R A JU, oraz 
niżej wymienione ajencje.

A j e n c j e  przyjmujące przedpłatę, w  Krakowie : Skład papieru Ż . J .  W ywiałkowskiego, M. D w orski, księgarnia J. Czecha, haudel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą.—-We Lwowie : K sięgarn i
Gubrynowicza i Szmidta. — w Ttumo-wie: K sięgarnia Gazdy. — -w Przemyślu: Księgarnia braci Jelemow. ___  - a  a* •............. .................

Ajencje przyjmujące ogłoszenia: w KraKowie : M. Dworski , księgarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różą. — we Lwowie: księg. Gubrynowicza i Szmidta, ajencja dzienników A. J .  Piątkowskiego 
•w Tnrno ivio : Księgarnia Gazdy.— - w  Poznaniu : Administracja Dziennika Poznańskiego.— w Wiedniu: H aasenstein & Vogler, Ueuer M srkt Nr. Ił.; Oppelik W ollzeile Nr. 22. — -w Berlinie, Monacbj-ana., Ziiricłau i St, Gallon : 
Rudolf Mosse Milnchen, W indenm achergasse, 3. — "W" Hamburgu., Pra-nlifiircio nad Menem, Berlinie, Lipaliu., Bazylei, Znricłiu, S-t. GraJLleia., Genewie i Sztutgardzie u Haa.senstema & Voglora. — w Pa- 
ryżu s Księgarnia W ładysław a Mickiewicza „Librairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca •> złr
od 1 kwietnia do 30 września 1 ©  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 5  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca ©  złr. 
od 1 kwietnia do 30 września 13? „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 8  „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów  n a­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum erat# swą 
odnowió m ają , iżby raczyli oszczędzić nam  nawału 
pracy przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe.

Kraków 31 marca.
W  księgach narodu i pielgrzym- 

stwa polskiego pisał A d a m  M i c ­
k i e w i c z  w  rozdziale XXIII:

„Rządzcy francuscy i mędrkowie fran­
cuscy, którzy gadacie o wolności, a słu­
życie despotyzmowi, legniecie między lu­
dem waszym i despotyzmem obcym, jako 
szyna żelaza zimnego między młotem a 
kowadłem.

I  bici będziecie; a żużle z was, i iskry 
z was, leeieó będą na kraj świata, i rze­
kną, n arody : zaiste, kucie tam jest wiel­
kie, jako w kuźni piekielućj.

I  będziecie wołać do młota, do ludu 
waszego: ludu, daruj a sfolguj, bo gada­
liśmy o wolności. A młot rzekn ie : ga­
dałeś inaczćj, czyniłeś inaczćj. I  spadnie 
z nową mocą na szynę.

I  będziecie wołać do despotyzmu ob­
cego, jako do kowadła głuchego: o de­
spotyzmie, służyliśmy tobie, zmiękcz się, 
zrób otwór, abyśmy się skryli od młota.

A despotyzm rzekn ie: inaczćj czyniłeś, 
inaczćj mówiłeś. I  wystawi wam grzbiet 
twardy i zimny; aż będzie przekuta szy­
na tak, że jej nikt nie pozna.

toczył się proces prasowy polskiego pi­
sma perjodycznego Gwiazdki Cieszyńskiej; 
przy rozprawie, gdy obźałowany p. Stal­
mach i obrońca dr. Gumplowicz chcieli 
mówić po polsku, prezes sądu powiato­
wego nie dopuścił tego, oświadczając pu­
blicznie : Hier ist ein deutsches Gericht.

wane były. W  styczniu r. 1861 udała się 
znów deputacja do W iednia, dopomina­
jąca się równouprawnienia języka pol­
skiego w szkole, kościele, urzędzie i sa 
dzie, a pismo tójże delegacji wręczył wiel­
możny poseł dr. Smolka w dniu 21 sty­
cznia j. wielmożnemu c. k. ministrowi

I źe sąd ten jest naprawdę tylko nie-j von Schmerlingowi. W  r. 1866 była wy- 
mieckim, dowodem tego, że oddał na u- słana do Jego cesarskiej mości i c. 
żytek Deutschvereinu salę sądową, znaj­
dującą się w gmachu cieszyńskiego sądu.
W  czasie procesu włościan z Lutyni, przy 
przesłuchiwaniu świadków pokazało się, 
źe sędzia przesłuchujący świadków nie 
rw imiał ich, chociaż mówili po polsku, 
a mi nie rozumieli sędziego, chociaż to, 
co mówił, miało być mówione w języku 
polskim. W  procesie małżonków Kaletów, 
oskarżonych o strucie zięcia, obrońca o- 
skarżonych dr. Blitzfeld, uskarżał się, źe 
protokoły zeznań świadków nieumieją 
cych po niemiecku, tylko po polsku, by 
ły spisane po niemiecku. Faktów takich 
moglibyśmy przytoczyć niezliczoną liczbę 
i wobec tych faktów zapytujemy, czy to 
w ten sposób ma być wykonywany 2 art, 
praw zasadniczych, który powiada: „W o­
bec prawa wszyscy obywatele są rów ni!“
Co więcćj, ileż to klęsk i nieszczęść mo­
że spaść na rodziny, jeżeli urzędnicy są­
dowi i polityczni nie rozumieją narodo­
wego języka ludu, wśród którego urzę­
dują, zwłaszcza, jeżeli już doszło do te-

Rządzcy angielscy i mędrkowie angiel­
scy, nadymacie się z rodu waszego, i mó 
w icie: mój dziad był lordem, a pradziad 
królem, żyjmy więc w przyjaźni z kre­
wnymi naszymi panami i królami Euro-

f>y. A oto przyjdą dni, iż będziecie wo- 
ać do ludu: daruj nas życiem, bo nie 

było w rodzie naszym ani jednego króla, 
ani jednego lorda, ani jednego eskwajra.

A wy kupce i handlarze obojga naro­
dów, łaknący złota i papieru dającego 
złoto, posyłaliście pieniądz na zgnębienie 
wolności; a oto przyjdą dnie, iż będzie­
cie lizać złoto "wasze, i żuć papier wasz, 
a nikt wam nie przyśle chleba i wody.

Słyszeliście o głodach takich, źe matki 
jadły dzieci swe: ale głód wasz będzie 
sroższy; bo powiadam wam, źe będziecie 
obrzynać u s z y  bliźnim żywym, i uszy 
samym sobie, i piec, i jeść. Bo zasłuży­
liście, abyście byli bez uszu, jako są szel- 
mowie.

*
*  *

A z wielkićj budowy p o l i ty  cznćj w E u­
ropie nie zostanie kamień na kamieniu...

Zadania Szlazka.c c
(Dokończenie.)

II. S a d o w n ic tw o  i u rzę d y  polityczne.
W  sądzie i urzędach politycznych roz­

strzygają się ważne sprawy obywatela 
państw a; w sądzie idzie nieraz o życie i 
honor, jak  w sprawach krym inalnych,— 
o mienie i prawa osobiste, jak  w spra­
wach cywilnych. Urzędy polityczne wy­
dają rozporządzenia, od których dokła- 
dnego zrozumienia zależy nieraz pokój 
państwa i ścisłość wykonania rozporzą­
dzeń rządowych w urzędach gminnych. 
Mimo to wbrew art. 19 praw zasadni­
czych na Szlązku, a mianowicie w księ­
stwie cieszyńskićm, sąd wyższy i niższy 
w Cieszynie, sądy okręgow e, starostwa 
powiatowe wydają w yroki, pozwy, per­
traktacje pozostałości i inne pisma sądo­
we, urzędy polityczne wezwania do asen­
terunku i tym podobne pisma urzędowe 
tylko w języku niemieckim. Jeżeli na u

g o , źe c. k. urzęda notarjalne nawet dla 
stron mówiących tylko po polsku, spisują 
akty w języku niem ieckim ! Z tego po­
wodu zgodnie z art. 19 praw zasadniczych 
prosim y:

1) Aby tak władze sądowe jak  polity­
czne zostały zobowiązane do wydawania 
wszelkich pism i wezwań urzędowych do 
osób, stron i gmin narodowości polskiej 
w języku polskim.

2) Aby odnośne c. k. ministerstwa zo- 
lowiązane zostały do obsadzania urzędów 
sądowych i politycznych w księstwie cie- 
szyńskićm, osobami posiadającemi do­
kładnie język krajowy, to jest polski.

3) Aby wysędrie c. k. ministerstwo 
sprawiedliwości poleciło łaskawie wszy­
stkim c. k. sąd,óm wyższym i niższym 
księstwa cieszyńskiego, aby przy wpro­
wadzeniu spraw , skarg i innych czynno­
ści tak cywilnych jak  kryminalnych sza­
nowały równouprawnienie językowe i nie- 
dopuszczały się żadnych ograniczeń i fał­
szywego wykładu 19 art. praw zasa­
dniczych.

III. U rzęda f inansow e, pocz tow e 
i te legraf iczne .

Nader ważną rzeczą dla obywatela pań­
stwowego jest, aby pisma wychodzące od 
władz finansowych, pocztowe recepisy od­
dawcze, przesyłki pieniężnych deklaracji, 
oraz recepisy oddawcze biura telegrafi­
cznego były w języku zrozumiałym dla 
stron pisane i drukowane. Dlatego upra­
szamy wysokie c. k. m inisterstw o:

Aby poleciło komu należy, żeby druki 
c. k. władz finansowych do poboru po­
datków, jako tćż władz pocztowych i te­
legraficznych w księztwie cieszyńskićm, 
były drukowane w języku polskim i nie­
mieckim, a wypełniane w języku narodo­
wym stron interesowanych.

IV. S łu żb a  w o jsk o w a .

Ponieważ Szlązacy polskićj narodowo­
ści, służąc wojskowo, przelewali i prze­
lewać będą krew swoją za cesarza i au­
strjackie państwo, godzi się, aby i do 
nich był zastosowany art. 19 praw zasa­
dniczych i z tego powodu upraszamy:

Aby powołania do asenterunku, uwol­
nienia ze służby i inne tym podobne świa 
dectwa wojskowe, zwłaszcza w szlązkićj 
landwerze wydaw'ane były Polakom w ję­
zyku polskim.

V. Koście lno-polityczne sp raw y .

Lekceważenie mowy ludności polskićj 
w księstwie cieszyńskićm doszło do tego 
stopnia, źe nawet dokumenta kościelno- 
polityczne, jak listy rodne, ślubne, śmier- 
tne, świadectwa zapowiedzi i karty  oglę­
dzin zm arłych, są wydawane w języku 
niemieckim, języku obcym dla większćj 
części obywateli księstwa cieszyńskiego. 
Z tego powodu upraszamy wysokie c. k.

silne żądanie stron, lub którego urzędu I piero! Oto w dniu 4 listopada i. 1848 
gm innego, sąd lub starostwo zm uszone!przyjmował n a j ja ś n ie j s z y  cesaiz^Jerdy- 
są odpisać po polsku, czyni to z najwię­
kszą niechęcią, a strony lub urzędy gmin­
ne, żądające języka polskiego, uważane 
bywają przez c. k. urzęda za ludzi opor­
nych i nielojalnych. Czy to w ten spo­
sób ma być przez urzędy C. k. wykony­
wany art. 19 praw zasadniczych? Oto w 
wyższym sądzie cieszyńskim w r. 1868

ministerstwa deputacja, która podała ad 
res, żądający równouprawnienia. W  maju 
nakoniec r. 1870 podana została na ręce 
jw. prezesa ministrów hr. P o t o c k i e g o  
petycja, opatrzona podpisami poważnych 
obywateli księstwa cieszyńskiego, doma­
gająca się wykonania 19 art. praw zasa­
dniczych. P e t y c j ę  p o s ł a n o  d o  o pi  
ni  i s t a r o s t ó w  k s i ę s t w a  c i e s z y ń ­
s k i e g o ,  a ci, jak  nas dochodzą wieści 
oświadczyli: i i  wszystko jest w porząd­
k u , a podpisani na petycji są nationale 
Schwdrmer. Pamiętni na obywatelskie i 
konstytucyjne prawa nasze, jako wierni 
poddani najjaśniejszego cesarza i wierni 
synowie Austrji, stajemy tu, i jako  de­
putacja szlązkićj ludności polskićj i cze- 
chosłowiańskiej z braćmi naszymi Czecho- 
słowianami, zamieszkującymi kraj szlązki 
i wraz z nimi prosimy usilnie, prosimy 
gorąco, prosimy w interesie dobra wspól- 
nćj ojczyzny austrjackićj, aby wysokie 
c. k. ministerstwo wysłuchać raczyło tej 
wspólnćj prośby naszej, usunęło ciężące 
nam wspólnie niedogodności, a tak przy­
czyniło się nakoniec łaskaw ie, aby i na 
Szlązku art. 19 praw zasadniczych zo 
stał wykonany i wedle litery i wedle du 
cha swego i zastosowany nietylko odno­
śnie do ludności niemieckićj, ale i do 
owćj większości obywateli Słowian, za­
mieszkujących kraj szlązki, a w księ­
stwie cieszyńskićm stanowiących ogromną 
większość.

Pokorne te prośby i lojalne zażalenia 
nasze kończymy serdecznym, okrzykiem: 
Niech Bóg błogosławi najmiłościwszemu 
cesarzowi, królowi i panu Franciszkowi 
Józefowi! niech błogosławi całą i niepo­
dzielną Austrję! niech napełni mądrością 
umysły wysokiego c. k. ministerstwa.

W  C i e s z y n i e  20 marca 1871.
W ierni obyw atele i powolni słudzy 

wysokiego c. k. m inisterstw a: 
(podpisy).

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W a rsz a w a  27 marca.

Mogę wam podać niejakie wskazówki 
względem pobytu ks. Borjatyńskiego w 
Skierniewicach. Księciu nie służył klimat 
petersburski, wyznaczył mu zatćm car na 
mieszkanie swoje letnie stanowisko w Kró­
lestwie Skierniewice, gdzie jest i piękny 
zwierzyniec dla rozrywek i bliskość W ar­
szawy, dla komunikacji z Petersburgiem. 
Księciu dla skuteczniejszćj kuracji doda­
no do towarzystwa jenerała Fadiejewa 
autora znanych broszur o zaokrągleniu 
Sławiańszczyzny kosztem Austrji i ko­
sztem niezawisłości-politycznćj innych Sła- 
wian oprócz Moskali, h adiejew bawi w 
Skierniewicach od  ̂miesięcy kilku. Borja- 
tyński wydaje ze Skierniewic rozkazy bez 
znoszenia się z władzami królestwa. Gu­
bernator warszawski powołany przez nie­
go , otrzymał rozkazy z pominięciem Ber­
ga. Zanim je  wypełnił, udał się do Ber­
ga zapytując, coby czynić należało, Berg 
odrzekł: należy słuchać rozkazu. j ) 0 te_ 
go dodaję jako rzecz pew ną, źe w oko­
licach Pułtuska, zatćm w stronie półno 
cnćj Królestw a, przed niedawnym czasem 
poleconćm zostało gminom wiejskim, 
a b y  k a ż d y  w ł o ś c i a n i n  m a j ą c y  
k o n i e ,  g o t ó w  b y ł  z p o d w o d ł  n a  
z a w o ł a n i e  i m i a ł  w z a p a s ie  5 kor- 
cy  o w s a  i 15  r u b l i .

Z araz po w ypadkach krakow skich od­
krycia U bryków ny pow stała w kołach 
urzędowych w arszaw skich myśl, żeby ma­
ją tek  i dochody krakow skich zakładów, 
znajdujące się w Kongresówce, zawiesie 
pod pozorem, jak o b y  ich w Austrji uży­
wano do celów nieodpowiednich, i za ° ' 
żyć z nich niby stypendja na wszechnicy 
warszaw skićj. Przesłano więc pod y 
względem  wniosek do Petersburga, g z[ 
je d n a k  cała spraw a ugrząznęła. O ecm • 
zaś podniesiono tu  znowu tę sPrN^w 
rząd  rossyjski zam ierza z tych docho o 
założyć na wszechnicy w arszaw skiej, 
jow skiój i odeskićj stypendja dla Słowian 
pochodzących z krajów  nierossyjskicn.

Z K ijow a dowiaduję się, ńe s ł y n n y  
a g i t a t o r  B o d n a r e n k o ,  dawniej pop 
nnita, obecnie kalajor klasztoru Ławry 
peczerskićj w Kijowie, który już od kil­
ku lat prawie co roku odwiedza kraje 
słowiańskie w Austrji, mianowicie przez 
R u s i n ó w  zamieszkałe wyjeżdża znowu 

I T S S - T t a  ekscelencja ck. j nf l i ej i  i W |-
m i A J r b . r o n  W esin b e rg  B ~ S t . £ > < > « . tę w iad„m .«

Lwów. Wyciąg z protokółów 42 i  43  
posiedzenia/ź r. 1870 i 1 — 6 posiedzenia

ministerstwo o łaskawe nakazanie urzę­
dom parafjalnym i politycznym:

Aby listy rodne, śmiertne, małżeństw, 
zapowiedzi i oględzin umarłych, dla stron 
p o ls k ić j  narodowości wydawane były nie 
inaczej, jak  w języku polskim.

"Wysokie c. k. ministerstwo! Oto są 
r a£aleI1ia i prawne żądania nasze. Zaźa- 
fenia te i żądania nie są od dzisiaj do

3  deputację z księstwa 
którćj oświadczyć raczył. „B jd j 
konstytucyjnych praw i wo n s

rezydentowi hr. Lażańskiemu, do
-jzlązka wszystkie dekreta i jakiekolwiek 
rozporządzenia w języku polskim

usum władz austrjackich.

•ady szk/lnej krajowej z r. 1871 
Pro jek t.

Ustawa urządzająca szkoły ludowe i  okre­
ślająca stosunki nauczycieli pod względem 

ekonomicznym i  służbowym.
(Ciąg dalszy.)

Art. 44. Rodzice, ich zastępcy i opie­
kunowie winni posyłać dzieci do publicz- 
nćj szkoły luaSwfL a- gdyby nie dopeł- 
TTiati tCgo obowiązku, należy użyć przy­
m u s u i karać opornych grzywnami lub 
w razie ubóstwa aresztem, i t a k .

a) kto ukrywa dziecko przed spisem 
lub lub poda okoliczności niepraw­
dziwe, aby je  uwolnić od uczęszcza­
nia do szkoły, ulegnie grzywnom 
od 1 do 10 złr. albo karze aresztu
od 1 do 3 dni,

b ) kto w przeciągu dni 14 po rozpo­
częciu roku szkolnego nie postara 
się o przyjęcie dziecka swego do 
szkoły, zwłaszcza, gdy tegoż nie 
umieszczono w rubryce uwolnionych, 
tego wykaże nauczyciel radzie szkol- 
nćj miejscowćj, która go upomni 
najprzód, a gdyby to nie skutkowało, 
zasądzi go po upływie 3 dni na za 
płacenie 1 do 10 złr. lub na areszt 
od 1 do 3 dni, w razie zaś dalsze­
go uporu na grzywny aż do 50 złr.
lub więzienie do dni 14. Ostateczuie 
należy postąpić podług przepisu §§. 
176 i 177 ustawy cywilnćj,

c) kto w ciągu roku szkolnego, dziec­
ka bez słusznego powodu nie posyła 
do szkoły, tego należy upomnieć, 
a za każdą następną przerwą nie­
usprawiedliwioną w u c z ę s z c z a n i u  
dziecka jego do szkoły, karać grzy­
wnami od 50 cent. do 5 złr. albo 
aresztem od 1 do 2 dni, którą karę 
można podwoić, jeżeli przerwy wy­
darzają się częścićj w tćm samem 
półroczu szkolnćm.

W yjątek stanowi przesiedlenie się ro 
dziców dziecka w ciągu roku szkolnego 
do innćj gminy. W  takim wypadku należy 
dzieci wciągnąć do spisu szkolnego gmi­
ny, w którćj się właśnie osiedlili ich ro­
dzice i uwiadomić o tćm radę szkolną 
gminy, w którćj zamieszkiwali przedtem.

Art. 45. Nauczyciel winien co miesiąc 
przynajmnićj wykazywać dzieci zaniedbu­
jące szkołę radzie szkolnej miejscowćj, 
która przekonawszy się .o winie rodziców 
lub opiekunów, karze ich według artykułu 
44go grzywnami lub aresztom.

Wykonanie kary na winnych należy do 
zwierzchności gminnćj.

Co dwa miesiące przynajmnićj zdaje 
rada szkolna miejscowa sprawę okręgowćj 
z dołączeniem wykazu wyżej wspomnio- 
nego, a oraz wykazu kar wymierzonych 
i wykonanych.

Rada szkolna okręgowa bada te spra­
wozdania i zarządza w razie zaniedbywa­
nia obowiązków ze strony władz gmin­
nych stosowne przeciw tymże kroki.

Przeciw postanowieniom rady szkolnćj 
miejscowej można wnosić zażalenia do 
okręgowćj.

T y t u ł  IV.
O mianowaniu nauczycieli 

Art. 46. Rada szkolna krajowa nadaj 
posady rzeczywistych nauczycieli i porno 
cników przy publicznych szkołach ludo' 
wych na podstawie prezenty udzielonćj 
kandydatom ze strony gmin lub rad szkol 
nych miejscowych.

Prawo prezentowania nie może jednak 
uwłaczać zastrzeżeniom artykułem 54tym 
prawu rady szkolnćj krajowćj przenosze­
nia nauczycieli z jednćj posady na drugą, 
jeżeli to ze względu na dobro szkół uzna 
za potrzebne. Tymczasowe nadawanie po­
sad nauczycielskich należy do rad  szkol­
nych okręgowych.

Art. 47. Jeżeli gmina własnym nakła 
dem i bez współudziału gmin innych, a 
oraz bez pomocy funduszu szkolnego o 
kręgowego utrzymuje publiczną szkołę 
ludową, wówczas wykonuje prawo prezen­
towania nauczycieli sama wyłącznie. We 
wszystkich innych wypadkach przysługuje 
to prawo radzie szkolnćj miejscowćj.

Nauczycieli utrzymywanych z funduszu 
szkolnego krajowego, mianuje bezpośre­
dnio rada szkolna krajowa.

Osoby prywatne, korporacje i obszary 
dworskie przyczyniające się stałemi dat- 
sami rocznemi do utrzymywania szkoły, 
rozrządzają przy udzielaniu prezenty taką 
ilością głosów, jaka odpowiada stosunko­
wi wartości pieniężnćj ich datków do su­
my nakładów na szkołę. Każdy zas z 
uczestników, który zalega od -  lat z dat­
kiem swoim lub w chęci uwolnienia się 
od niego wytoczył spór sądowy, traci 
prawo powyższe aż do _ uiszczenia zale­
głości lub rozstrzygnięcia sporu na ko­
rzyść szkoły.

W szelkie inne prawa prezentowania, 
wynikające z jakichbądi tytułów, ustają 
z wejściem w wykonanie mmejszćj ustawy.

Art. 48. Skoro zawakuje posada_ na­
uczycielska, winna rada sz o na miejsco 
wa bezzwłocznie zawiadomić o tćm radę

okręgową, która zajmie się rozpisaniem 
konkursu.

Obwieszczenie konkursowe należy umie­
ścić w dzienniku urzędowym, a niemnićj 
w jednćm z czasopism szkolnych, jeżeli 
rada szkolna okręgowa uzna to potrze- 
bnem.

W  konkursie należy :
a) wyrazić miejsce i kategorję posady, 

połączone z nią korzyści, jakość 
uzdolnienia wymaganego, a oraz wła­
dzę szkolną, do którćj ma się wno­
sić podania,

b) oznaczyć termin miesięczny przy­
najmnićj, licząc od pierwszego umie­
szczenia konkursu w dzienniku urzę­
dowym,

c) oznajmić, źe kandydaci, będący już 
w służbie, powinni podania swe wno­
sić za pośrednictwem swych prze­
łożonych do rady szkolnćj okręgo­
wćj, i źe podań spóźnionych lub 
nieopatrzonych w potrzebne dowody, 
nie będzie się uwzględniać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cieszyn 28 marca.
[ Ra j  n i e m i e c k i  n a  S z 1 ą z k u.J 
Z powodu wezwania ministerjalnego do 

utworzenia komisji, mającej się zająć zba­
daniem nowych ustaw o szkołach, po­
wzięła krajowa rada szkolna szlązka na 
ostatnićm swćm posiedzeniu następujące 
uchwały:

1) Źe właściwe stosunki Szlązka we­
dług dotychczasowych doświadczeń nie 
wymagają zmiany ustaw szkolnych i ta­
kowych wcale nawet życzyć sobie nie 
należy;

2) źe proponowanego przez minister­
stwo utworzenia komisji do zbadania u- 
staw szkolnych na razie niema potrzeby 
przyjmować;

3) że, jeżeliby z jakiejkolwiekbądź stro­
ny usiłowano zmienić ustawy szkolne, w 
kierunku przeciwnym liberalnemu ich roz­
wojowi w ostatnich kilku latach, rada 
szkolna stanowczo oprze się takim usiło­
waniom.

Sądząc z tych uchwał należałoby przy­
puszczać, źe na Szlązku jest prawdziwi 
eldorado pod względem stosunków szkol­
nych, źe wszystko tam tak dobrze, tak 
słusznie i sprawiedliwie jest urządzone, źe 
nawet wszelkie zastanawianie się nad tą 
sprawą, wszelkie choćby najsumienniejsze 
rozpatrywanie rzeczywistych stosunków i 
potrzeb ludności, byłoby tylko próżnćm 
traceniem czasu. Zapewne, lepiej już być 
nie może — ma się rozumieć tój niemiec­
kićj, centralistycznćj klice, która dziś rej 
wodzi na Szlązku i wszystko zagarnęła 
jod panowanie swoje. W szak nawet w 
skład rady szkolnćj dla Szlązka wchodzą 
sami Niemcy, którzy to tylko uważają za 
potrzeby ludu, co im się podoba i co ce­
lom ich odpowiada, a z drugićj strony 
z wielką gorliwością wmawiają weń po­
trzebę zgermanizowania się i bicia pokło­
nów przed Niemcami, do czego się lud 
szlązki wcale nie poczuwa. Więc wszystko 
jak najlepićj jest urządzone — ad majo 
rem gloriam pruskićj Germanji i „opatrz 
nościowychu jćj przodowników. Jeżeli je  
duak na teraźniejsze stosunki szkolne na 
Szlązku patrzeć będziemy, nie przez pru 
sko-niemieckie szkiełka opawskich mene 
rów, ale ze stanowiska rzetelnych potrzeb 
ludu, jeżeli zważymy, że art. 19 ustawy 
zasadniczćj o n a r o d o w ć m  r ó w n o  
u p r a w n i e n i u  w s z k o ł a c h  dlaSzląz 
ka tak dobrze, ja k  gdyby nie istniał, je  
żeli zważymy, źe w księstwie Cieszyć 
skiem, gdzie ludność jes t prawie wyłą 
cznie polska, nawet w szkołach ludowych 

■męczą dzieci przedewszystkićm niestrawną 
a płonną nauką języka niemieckiego, w 
takim razie sumienne zbadanie stosunków 

potrzeb ludności wobec teraźniejszych 
ustaw szkolnych i zaradzenie tćm samćm 
trzyczącym niesprawiedliwościom i krzy­
wdom ludności polskićj na Szlązku, jest 
nietylko potrzebne, ale wprost konieczne. 
Spodziewamy się tćż, źe ministerstwo w 
interesie ludności i prawdziwćj oświaty, 
zbadanie takie przedsięwziąć poleci bez 
względu na uchwały szlązkićj rady szkol­
nćj w Opawie.

Wiedeń 30 marca.
H. (Trzynaste posiedzenie izby niższćj 

ady państwa.)
Od wczoraj już wiedziano, że dzisiej­

sza sesja nie będzie ostatnią przed wiel- 
tanocnemi świętami.

Ministerjum życzy sobie przeprowadzić 
w izbie ustawę rekrutacyjną.

Podług  regulam inu izby musi sprawo­
zdanie w ydziału być wydrukowane, roz­
dane członkom  izby i znajdow ać się w ich 
ręku 24 godzin przed rozpoczęciem nad 
przedm iotem  dyskusji. Dziś jeszcze nie 
rozdano i dopiero jutro nastąpi decyzja, 
kiedy nad tą  sprawą, stosunkowo najwa­
żniejszą, rozpoczną się w izbie rozprawy. 
Praw dopodobnie postawioną będzie na 
porządek dzienny w sobotę.

Dzisiejsze przedmioty poddane pod dy- 
tusję były mało znaczące, prócz osta­

tniego.

Rozbiór kw estji: czyli miejscowćj lo­
komocji konnej (Tramway) opuścić stem­
pel od kart podróżnych, nie przedstawiał 
trudności, bo wiadomą było rzeczą, że 
właściwćj opozycji przeciw drakoniczne- 
mu postanowieniu (koncepcji Brestla) nie 
będzie. Potćm sprawozdanie było o ko­
lei czeskićj : Braunau, -kilka innych dro­
bnych, a nakoniec referat komitetu kon­
stytucyjnego o sprawie zatwierdzenia lub 
nńllifikacji wyborów tych posłów rajchs- 
ratowych, którzy zasiedli w radzie pań­
stwa na mocy upoważnienia sejmu z Lu­
biany. Reprezentanci tego kraju nie byli 
w izbie na swych miejscach, tylko przy­
słuchiwali się rozprawom, na których o 
ich wybór chodziło, z galerji.

Sprawozdawcą był dr. Seidel.
W  tćj dyskusji pokazało się dobitnie, 

jakich to maluczkowatych ludzi, praw­
dziwych fuszerów parlamentarnych ma­
ją  austrjaccy wiernokonstytucyjni Niem­
cy między sobą.

0  cóż to chodziło ? Rzecz w krótko­
ści taka:

Sejm w Lublanach obradujący, złożony 
(jak inaczćj być nie może) w większości 
z Słoweńców, . bo Kraina ma na 440,000 
ludności ledwie 2%  Niemców, uchwalił 
adres do tronu, w którym powiada, że 
wysyła swych delegatów do rady pań­
stwa, ale tylko w celach ogólnych czyli pań­
stwowych (wymieniając delegacje wspól­
ne, finanse etc. jako punkta głównej, a 
nie dla spraw administracyjnych i dalćj 
coś tam miało być, jakby instrukcja dla 
posłów, by po załatwieniu spraw ogól­
nych wrócili do kraju.

Parę Niemców z sejmu Krainy podało 
rożbę do rajchsratu o nieuważnienie wy- 
orów i nieuznanie posłów Krainy, za de­

legatów rady państwa.
W ydział konstytucyjny proponuje uzna­

nie wyborów; dr. Seidcl wyświeca powo­
dy, które wydział spowodowały do takie­
go conclusum.

Główny powód jest ten, że prawo za­
sadnicze nie pozwala przyjmować instruk­
cji, źe wybrani do rady państwa posłowie 
przez t. z. angelobung i zasiadanie na la­
wach poselskich eo ipso uznają konstytu­
cję etc., źe więc trudno znaleść w tćm 
wszystkićm motywów do ekspulsji dele­
gatów tego kraju. Niktby się jednak nie 
był spodziewał, że przedmiot ten wywoła 
namiętną i długą dyskusję.

Najprzód wystąpił dr. Hanisch, czło­
wiek, w którym się uosobiają dwa przy­
mioty : zarozumiałość, i mimo śmiałych 
ekspektoracji, tępość umysłu. Zaczał za­
rzucać wydziałowi nawet coś podobnego, 
jak złą w iarę; bo każdy widzi, źe wy­
srani posłowie przyjmując instrukcjo sej­
mu, rewoltują się przeciw konstytucji itp. 
średnie — stawia wniosek, żeby Słoweń­
ców wykluczyć z izby.

W niosek nie poparty.
1 cóż z tego? czy zaprzestali bałamu­

cić dalćj? bynajmniej.
Pozostało ich z czterech, i każdy w du­

chu wniosku takiego, który nie był nawet 
poparty, z coraz większćm rozdrażnieniem 
przemawiał. Jakiś Dornschutz, Ffirkranz, 
Brandstaedter, a nawet dr. Knoll z Karls­
badu, podobniuteńki wniosek do deputo­
wanego Hanischa postawił, który także 
został odrzucony.

Naturalnie, źe "wydziałowa konkluzja 
zaakceptowaną została i posłowie Krainy 
zeszli sobie spokojnie z góry na d ó ł; t. j. 
z galerji do izby.

Jutro finansowe petycjum rzeczy, trze­
cie odczyty i prawdopodobnie zapowie­
dziana sesja na sobotę, na którćj się roz­
strzygnie los przedłożenia rządowego w 
sprawie rekrutacyjnćj.

Wiedeń. [ U s t a w a ]  z d. 29 marca r. 
18(1 względem dalszego poboru podat­
ków należytości i pokrycia wydatków 
państwowych w miesiącu kwietniu 1871.

Za zgodą obu izb rady państwa posta­
nowiłem, co następuje:

Art. L Ustawą z d. 28 listop. 1870 r.
(1. 138 Dz. u. p. z r. 1870) i z d. 26 lut. 
1871 r. (1. 15 Dz. u. p. z r. 1871) dane 
ministerstwu upoważnienie do dalszego 
Doboru istniejących pośrednich i bezpo­
średnich podatków i należytości wraz z 
dodatkami państwowemi, według obowią­
zujących ustaw podatkowych i to dodat- 
tów państwowych do podatków^ bezpo­
średnich w wysokości oznaczonćj ustawą 
finansową z d. 12 kwiet. 1870 r. (Dz. u. 
p. 1. 52), a zarazem do pokrywania w 
tymże czasie według potrzeby uy( at ow 
administracyjnych na rachunek kredytu, 
mającego się co do pojedynczych roz 
działów i tytułów ustanowić osobną usta­
wą finansową na r. 1871, rozciąga się 
w równój mierze na miesiąc kwiecień 
r. 1871.

Art. U. Wykonanie tćj ustawy poleca 
się ministrowi finansów.

Wiedeń 29 marca 1871.
Franciszek Józef w. r.

Hohenwarth w. r. Holzgethan w. r.
Scholl w. r. Jireczek w. r.

Schaeffie w. r. H a b ie i in e k  w. i.



K RA J z soboty 1 kwietnia

—  [ K o m i s j a  f i n a n s o w a ]  obrado­
wała na dwóch ostatnich posiedzeniach 
swoich z d. 27 i 29 marca nad budże­
tem ministerstwa finansów i ministerstwa 
spraw wewn. Między innemi przyjęto 
wniosek dra Herbsta następującej treści: 
„W ysoka izba zechce uchwalić: W szyst­
kie podania o uwolnienie od podatków 
spółek spożywczych, zarobkowych i go ­
spodarczych przekazuje się c. k. mini 
sterstwu finansów do załatwienia, o ile 
to na razie w drodze administracyjnej na 
mocy istniejących ustaw jest możliwe, a 
zarazem do gruntownego zbadania i roz­
ważenia przy układaniu projektu reformy 
podatkowej z wezwaniem o rychłe przed­
stawienie takiego projektu."

— [ K o m i s j a  r e k r u t a c y j  n a |. Po­
mimo odmiennych wniosków pp. Seidla, 
Ur. Franciszka Grossa, l)r. Banhansa i 
bar. Lassera, przyjęła komisja wniosek 
odraczający Dr. Rechbauera, który tak 
opiewa: „Komisja zechce następujący u- 
czynić wniosek : Projekt do ustawy wzglę­
dem tegorocznego kontyngensu rekrutów 
wtenczas dopiero podany zostanie pod o- 
hrady izby niższej, kiedy rząd wszystkie 
projekta swoje, zmierzające do zmiany 
obecnój konstytucji pod względem pra- 
wno-państwowym, wysokiój izbie przed­
stawi albo tóź stanowczo oświadczy, źe 
nie ma żadnych projektów, mających na 
celu prawno-państwowe zmiany w teraź- 
niejszój konstytucji.“

Bar. L a s  s e r ,  który popierał projekt 
rządowy, zastrzegł sobie prawo podania 
w izbie wniosku mniejszości przeciw 
wnioskowi Dr. Rechbauera a Dr. S m o l ­
ić a oświadczył — źe również przedstawi 
wniosek mniejszości przeciw wnioskowi 
komisji, żądający, by podstawą rozłoże­
nia kontyngensu rekrutów na pojedyncze 
k ra je , był spis ludności dokonany w r. 
1857 a zarazem, żeby co do tegoroczne­
go kontyngensu rekrutów przyjęto w zu­
pełności projekt rządowy, bez jakiójkol- 
wiekbądź zmiany.

— [ K o m i s j a  e d u k a c y j n a ]  zajmo­
wała się na posiedzeniu swojóm z d. 27 
i 28 b. m. obradami nad ustawą o ure­
gulowaniu płac nauczycieli przy semina- 
rjach nauczycielskich i szkołach ćwiczeń. 
Uchwalono 8 paragrafów tejże ustawy.

— [ W i ę k s z o ś ć  z g r o m a d z e n i a ]  
klubu konstytucyjnego odrzuciła znany 
odraczający wniosek dr. Rechbauera przy­
jęty  przez komisję rekrutacyjną. Zdaje 
się w ięc, że wniosek ten i w izbie równe­
go dozna losu.

P a ry ż  24 marca.
(Z .) Korzystam z chwili swoboduój i 

piszę te kilka słów — aby się podzielić 
z wami wrażeniami jakich doznaję.

Przed kilku zaledwo dniami wróciłem 
do Paryża, wywoziłem bowiem na pro­
wincję do różnych miast Francji rannych 
konwalescentów i zarazem robiłem in­
spekcje prowincyonalnych ambulansów.

Byłem w Liohie, Bordeaux, Perigne, 
Guezet, Boulogne, Calais i wielu innych 
i po powrocie zastałem Paryż w najo 
kropniejszym rozstroju i anarchji. W  tój' 
chwili jestem  w jednym  z naszych am­
bulansów, gdzie opatrywałem rannych — 
jakich mi przywieziono, niestety nie z po­
la bitw y, ale Z" placu Vendome, gdzie 
przed godziną odbyły się okropne sceny 
rzezi spokojnych obywateli. Nieszczęśli­
wa Francja dogorywa w najokropniejszój 
anarchji, ci którzy nie zostali zabici przez 
Prusaków, mordują się na ulicach w ha- 
niebnćj wojnie domowój.

Nie mam potrzeby opisywać ci po 
szczególe straszne wstrząśnicuia jakie mio­
tają Paryżem w obecnćj chwili, muszą ci 
one być wiadome z dzienników, nadmie­
nię tylko, źe jeżeli za dni kilka jakikol­
wiek porządek ustalonym nie będzie — 
niewątpliwie będziemy świadkami nieró­
wnie okropniejszych scen , jak  podczas 
pierwszój rewolucji. Okoliczności jednak 
są zupełnie odmienne, nieubłagany bo­
wiem nieprzyjaciel zajmuje militarnie trze­
cią część Francji i stoi jedną nogą na 
garle Paryża, zajmuje bowiem forty pół­
nocne i przyległe okolice, czatując chwili 
aby wtargnąć do stolicy i oddać ją  na 
pastwę ognia, miecza i rabunku.

Nie możesz sobie wystawić co się tu 
dzieje, ja  pomimo, źe noszę mundur mię­
dzy narodowój konwencji nie wychodzę 
na ulicę bez rewolweru, na każdym bo­
wiem kroku spotykam barykady i rozju­
szonych gwardzistów narodowych, przed­
stawicieli samej piany pospólstwa paryz- 
kiego uzbrojonych od stóp do głowy i 
gotowych bez żadnego prawie powodu 
przeszyć cię bagnetem lub kulą. Stan 
jest okropny i zatrw ażający, ulice bez 
najmniejszego ruchu, wszystkie sklepy i 
okna szczelnie pozamykane, słyszysz tyl­
ko bębny i trąby na placach i główniej­
szych ulicach armaty i mitraljesy z o- 
twartemi paszczami gotowe zionąć ogniem 
i żelazem zmiatać całe ulice.

Niestety smutno przyznać, źe Francja 
talc nisko już upadła i tak wielka owła­
dnęła ją  apatja, źe garstka nieznanych 
rabusiów podtrzymywana pewną częścią 
gwardji narodowej złożonój z wyrzutków 
społeczeństwa foburgów, wypędziła ukon­
stytuowany jako taki rz ą d , opanowała 
władzę i rzuca na cały naród postrach, 
zwątpienie i nędzę.

Ż początku słaby i niedołężny rząd, 
jak  również, spokojna i zamożna burżu- 
azja przyglądali się bezczynnie wszyst­
kim tym manewrom i stracili najdroższy 
czas do działania, dzisiaj występują one 
już po niewczasie — i wszyscy jesteśm y 
przygotowani, że albo dziś w nocy albo 
jutro odbędzie się w Paryżu rzeź, która 
pozostanie w historji, — wojska bowiem 
zgromadzone w W ersalu i pewna część 
gwardji narodowój mają zbrojnie wystą­
pić przeciw komitetowi centralnemu i je­
go adherentom, którzy na nieszczęście są 
liczni około 150 tysięcy dobrze uzbrojo- 
nój hołoty.

— [ Z a b u r z e n i a  w Li on , i e ] .  Lion 
jest jakby  echem Paryża; czy w złóm, 
czy w dobróm musi go naśladować. To 
tóż pozazdrościwszy zaburzeń Paryżowi, 
urządził je  sobie w dniu 22 b. m. Roz­
ruch zaczął się od tego, źe pewna liczba 
osób w godzinie poobiedniój udała się do 
ratusza i zażądała od prefekta, aby uznał 
komitet cen tralny , jako  nowy legalny 
rząd. Prefekt przedstawił im powody, 
dlaczego musi się sprzeciwić podobnemu 
żądaniu. Delegacja odeszła, dając do zro­
zumienia, źe poprze swe życzenia siłą. 
Odtąd coraz większe tłumy ludzi zaczęły 
się po placach zgromadzić. W ładza u 
znała za stosowne kazać uderzyć w bę 
bny na alarm dla zwołania gwardji na­
rodowój , co jeszcze bardziój rozjątrzyło 
pospólstwo. Zbieranie się gwardji było 
bardzo powolne, bo każdy z przemysłow­
ców i handlarzy, chciał swój sklep lub 
warsztat wprzódy zamknąć. Zaledwie o 
godzinie 7ój wieczór zdołano wszystką 
zgromadzić. — Tłum wydawał okrzyki : 
„niech żyje komuna! niech żyje komitet 
cen tralny! W  końcu zaintonowano Mar- 
syljankę, przy akompanjaraencie którój 
rozpoczął się marsz tryumfalny. Gwardje 
narodow e, zamiast oponować takiej ma­
nifestacji, powoli same przyłączały się do 
pochodu, co wzbudziło powszechny oklask 
ludu tak na ulicy, jak i w oknach do­
mów. Około północy ktoś wszedł na bal­
kon r a t u s z o w y  i ogłosił przyjęcie no­
wego rządu paryzkiego i komuny. Ode 
zwały się niektóre protestacje, ale koniec 
końców na balkonie pozostawiono za­
tkniętą czerwoną chorągiew.

Nazajutrz było głosowanie pomiędzy 
oficerami gwardji narodowój nad tóm, 
czy przyjąć lub nie rządy komitetu cen­
tralnego. I  jakkolw iek na 1200 głosują­
cych oficerów tylko 300 oświadczyło się 
za kom itetem , to jednakowoż ci 300 od 
nikogo niezaczepiani, poszli znów na ra 
tusz, prefekta uwięzili, radę municypalną 
rozpędzili, mianując nową prowizoryczną 
komisję, mającą zarządzać gminą liońską. 
Tymczasem ta komisja wydała zaraz o- 
dezwę do mieszkańców m iasta, źe na 
tychmiast ustąpi miejsca radzie przez e- 
lekcję wybranój.

Byłoby to jeszcze bardzo szczęśliwe 
zakończenie tój małój rewolucji, gdyż na­
wet i rząd rzeczypospolitój, według no­
wego predektu do praw a, wniesionego 
przez p. Picard, nie miałby nic przeciw­
ko wyborom do rad municypalnych. — 
Lion, jak  wiadomo wraz z Paryżem miał 
za cesarstwa i aż dotąd zarząd, nie przez 
wybory, ale przez władze wyższe miano­
wany.

— [ O b w i e s z c z e n i e  a d m i r a ł a  
S a i s s e t] rozlepione na murach dzielni - 
nicy giełdowój (la Bourse) na dniu 23 b. 
m. b rzm i:

Kochani współobywatele! 
Pospieszam z podaniem wam do wia­

domości, źe wespół z deputowanymi de­
partamentu Sekwany i wybranymi mera­
mi P aryża, otrzymaliśmy od zgromadze­
nia narodowego:

1. Zupełne uznanie waszych wolności 
m u n ic y p a ln y c h .

2. Obiór wszystkich oficerów gwardji 
narodowój włączając w to i naczelnego 
wodza.

3. Zmiany w prawie o terminach wypłat.
4. Projekt prawa tyczącego się kom or­

nego, korzystnego dla lokatorów mieszkań, 
aż do 1,200 fr. włącznie czynszu roczne­
go spłacających.

Oczekując zatwierdzenia waszego mo­
jej nom inacji, albo zastąpienia mnie kim 
innym , pozostanę na mojóm honorowóm 
m iejscu, aby czuwać nad wykonaniem 
tych ugodnych punktów, któreśmy potra­
fili otrzymać i aby przyczynić się tym 
sposobem do uregulowania r z e c z y p o -  
s p o 1 i t ó j.

— [ N o w a  r z e c z p o s p o l i t a ]  organ 
komitetu centralnego, w odmienny nieco 
sposób opisuje rzeź 22 marca na placu 
Vendome.

Podajemy ten artykuł bez żadnych ko­
mentarzy.

„W ięc niedosyć było usiłowań po raz 
pierwszy w dniu 18, aby zamordować 
rzeczpospolitę i przelewać krew francuz- 
ką rękam i francuzkiem i; nie dosyć było 
postawić się otwarcie w rokoszu przeciw­
ko zwycięzkiemu wszechwładztwu lu d u , 
trzeba było jeszcze wersalskiej reakcji, 
aby w ostatniój swój konwulsji konania, 
przyszła wyłamać sobie zęby, o stal opi- 
nji publicznój. W czoraj znoWu krew po­
płynęła. Gromada nieszczęśliwych, bio­
rących hasło od męża grudniowego i Se- 
danu, usiłowała wydrzeć ludowi owoc je ­
go pracy, atakując posterunek na placu 
Vendome. Smutne było uzbrojenie tój 
garstki buntowników przeciw całój ludno­
ści. Nierozsądny i zbrodniczy ten napad, 
został natychmiast zgnieciony. Było dużo 
zabitych i rannych. Pytam y się ludzi bez­
stronnych, obywateli, którzy nic nie m a­
ją  do zyskania w nieporządkach, ludzi 
pokoju , zgody i b ra terstw a: na kogo spa­
da ta krew ? Na kogo, jeżeli nie na te 
dzienniki ostatnie resztki cesarskiój zgni­
lizny, które śmiały umyślnymi afiszami 
wzywać lud do wstrzymania się od udzia­
łu , do samobójstwa i co tylko jes t roba­
czywego w Paryżu do buntu, do m order­
stwa? Na kogo, jeżeli nie na tego fał­
szerza , tego bezczelnego jezu itę , tego 
zdrajcę ojczyzny, tego handlarza ludzi, 
tego J. Favra jednóm słowem, który wczo­
raj wszedł na trybunę zgromadzenia w 
W ersalu, aby zelżyć lud , który go wy­
ciągnął z nicości i aby podnieść na P a­
ryż departam entu, dziś przez nich od nas 
rozdzielone, a na które oczekujemy z o- 
twartómi rękom a? Zaiste, jeżeli która 
prowokacja była na p r ó ż n o ,  to pewnie 
ta. Starcie na placu Vendome, okazało 
i okazywać będzie ja sn o , jesteśmy tego 
pewni, niezachwianą oziębłość wsi, wo­
bec poduszczeń do wojny domowój. Ale 
jakkolwiek bezsilni, prowokatorzy ci nie- 
mniój są winni i rewolucja minęłaby się 
ze swym obowiązkiem, gdyby natychmiast 
nie wykonała sprawiedliwości nad tym i, 
którzy są w jój rękach , czekając aż przyj­

dzie godzina i na tych , którzy znajdują 
się po za jój doniosłością."

— Patriotę dziennik redagowany przez 
znanego przyjaciela aż do skonu A. M ic­
k i e w i c z a  p. Arm anda Levy, tak oce­
nia dzisiejsze położenie F ran c ji:

„W ypadki odbywające się obecnie w 
Paryżu, będą niezrozumiałe dla Europy, 
która sąd wydaje o Francji z Debatów i 
która przyjmuje za dobrą monetę wiele 
znakomitości już od dawna wyszłych z kur 
su w stolicy. P. Thiers został niedawno 
wyniesiony pod niebiosa; ex-cesarz w je ­
dnym z urzędowych dokumentów nazwał 
g o : „naszym wielkim narodowym histo 
ry k iem /' rząd ratuszowy uczynił z niego 
swoją nimfę E gerję , widząc, źe wieś u- 
waźa go chętnie jako małego Napoleona 
pokoju.

Lecz jakim  sposobem nasz wielki na­
ród może przyjąć za swego reprezentan­
ta człowieka z reputacją tyle przecenioną, 
który rozpoczął swoją karjerę przez apo- 
logję opuszczenia P o lsk i, szedł nią dalej 
będąc u władzy, szamocąc się bez celu i 
skutku i który zdawało się skończył swój 
zawód poprowadzeniem rzeczypospolitój 
z r. 1848 do zguby, za pomocą zbyt sła­
wnego swego komitetu z ulicy Poitiers. 
Jedna z karykatur Chama, będzie temu 
z parę miesięcy, przedstawiła nam pana 
Thiersa w stroju starój baby, uśmiecha- 
jącój się do siebie w lustrze i mówiącej: 
„kochają się we mnie jeszcze!" Tę iluzję 
niedługo p. Thiers odpokutuje. Podnieca 
on ten sam w masach za p a ł, jakiby pod­
niecał nieboszczyk Ludwik F ilip , gdyby 
dziś zmartwychwstał.

Francja wzdycha do rządu, któryby o- 
tworzył karjery dla wszystkich sił, k tó­
ryby miał przed sobą szeroki horyzont, 
któryby umiał roznamiętnić ludzi i dał
im m aterjał do zapału. Płaskie sztuczki 
parlamentarne nie wystarczają dziś dla 
nikogo. Egoizm woła bez ustanku o zdro­
wy rozsądek, a zbiera najsłuszniejszą o- 
bojętność. Tego rana Debaty mówią: 
„Rząd, którego nazwiska już nie wiemy..." 
W  samój rzeczy, brak  rządowi nazwiska, 
ale godzina już m inęła, aby mu go teraz 
szukać.

Obok tego, Patriotę nie ma dosyć słów 
na potępienie zbrodni popełnianych niby 
w imieniu zbawienia rzeczypospolitój. O 
zabójstwie jenerałów  Thomas i Lecomte 
powiada, źe ten straszliwy występek do­
konany prawie w oczach komitetu cen­
tralnego, daje nam miarę okropności, ja ­
kie grożą Paryżow i, gdyby ci dzicy agi 
tatorowie, którzy zakłócają spokój mia­
sta i hańbią F rancję , mogli kiedy trjum- 
fować. Ci ludzie muszą być płatni od nie­
przyjaciela albo od despoty. Zbrodnie ich 
mamy nadzieję, podniosą słuszne oburze­
nie pnryzkiój ludności, która potrafi wy­
mierzyć im k arę , na jaką zasługują.

— [O p o w o d a c h ,  k t ó r e  s k ł o n i ­
ł y  g w a r d j e  n a r o d o w e ]  do otwarte­
go zerwania z rządem wersalskim, tak 
pisze Patriotę:

Paryż liczy jednę rewolucję więcój. 
Od dosyć dawna dające się c z u ć  n ie z d r o -  
wie w  s to l ic y ,  o b ja w iło  s ię  w r e s z c ie  p r z e z  
zajęcie armat na Montmartre. Rs-ądowi 
zdawało się, że to proste dzieciństwo, 
które samo przez się ustanie; późniój wi­
dząc, źe to coś poważniejszego, zamiast 
zaspokoić słuszne wymagania ludności, 
sądził, że zakończy wszystko od jednego 
zamachu. Spodziewał się, że gwardje na­
rodowe pójdą za nim, jak  31 paździer­
nika; ale od tego czasu gorzkie zawody 
napoiły wszystkie serca goryczą, i dzi­
wnie zmieniły usposobienie umysłów.

Nominacja byłego pułkownika od gwar­
dji paryzkiój na prefekta policji (miejsce, 
które oddawna nie zapełniono), zdradziła 
bliskie rozpoczęcie nieprzyjacielskich kro­
ków. W  Rossji sądzą, że żandarmi zdolni 
są do wszystkiego, mianują ich niekiedy 
kuratorami uniwersytetów; ale we Francji 
posada prefekta policji jest urzędem cy­
wilnym. Uczuto więc obrazę, widząc ją  
zajętą przez wojskowego.

W  sobotę rano gwardja paryzka i woj­
sko linjowe uderzają na Montmartre, a 
nazajutrz w niedzielę, p. Thiers w W er­
salu, a komitet centralny jako  rząd tym­
czasowy w ratuszu. Śliczne słońce oświe­
ciło w niedzielę 19 m arca; tłum ludu 
krąży po ulicach i dziwi się tak wielkiej 
zmianie, w tylu niewielu godzinach! Pa- 
ryź zrzucił już z siebie dziesięć form rzą­
du. Ileż to razy ludność jego nie ściska­
ła  się i całowała w ulicach, pochlebiając 
sobie, że szybko kroczy ku lepszój przy­
szłości. A przecież po każdym takim za­
pędzie, lud opadał bezsilny.

Czy 18 marca położy raz koniec temu 
niedostatkowi zdolności, który Francję 
postawił tak nisko ? Mężowie z ratusza 
wywołują wybory, to jedyny możliwy 
program. Ale niech oni sami nie zapo­
m inają, źe godziny mijają szybko i że 
skała tarpejska sąsiaduje z Kapitolem.

Francja obraca się w bolesnóm kole. 
Nie chce znosić rządów niskich i nie­
zdolnych, a przecież nie zadaje sobie 
pracy w wyszukaniu rządców, którzyby 
byli na wysokości swojego zadania, bo 
nie przypuszczamy, aby podobny kraj 
nie miał ludzi wcale; nie, musi ich mieć 
w swóm łonie, tylko zapomniał wywołu- 
jącój formułki.

Oby Paryż nie upadł w swojóm posłan­
nictwie; inaczój utraci miano stolicy i 
ściągnie na Francję straszliwe klęski. 
Podróżny, który się nie męczy od pier­
wszego wdarcia się na górę i który pra­
gnie ujrzeć obszerniejszy horyzont, może 
się pokusić o nowe wzniesienie; ale je ­
żeli nie dosięgnął niebios, najczęściej 
spada aż na dno przepaści.

Nadzwyczaj ciekawy jest p r z e g l ą d  
o p i n j i  r ó ż n y c h  d z i e n n i k ó w  o 
wypadkach odbywających się obecnie w 
Paryżu. I tak :

Opinion nationale uważa Thiersa, (któ­
rego dawnićj napastowała) jako punkt 
równowagi wszystkich excentryczności 
hrancji. Zaklina go, ̂  aby ani na chwilę 
nie zapomniał: „że jest lekarzem warja- 
tów!"

Univers chwali rząd — źe nareszcie 
„przedsięwziął energiczne śro d k i, prze­
ciwko śmiesznym rozruchom w Mont­
martre," i zawczasu winszuje sobie z prze- 
granój „ludzi więcój niespokojnych jak  
odważnych."

Nie trzeba sprzedawać skóry na nie­
dźwiedziu, za nim go się nie zabije, mó­
wi stare przysłowie. A jeżeli, od szczy- 
tności do śmieszności niema jak  krok je ­
den, według słów przypisywanych Napo­
leonowi przez p. P rad t’a, — to zarówno 
niema i kroku pomiędzy śmiesznem a 
Szczytnem. Nie mówimy, aby lud paryz- 
ki krok ten już przestąpił; nie jest to 
pochwałą, ale życzeniem.

France doradza rządowi, aby wszedł 
na drogę objaśnień, łagodzeń i pojednań, 
bez przemilczenia, ani fałszywego wsty­
du. Poczem —  „gdyby dezorganizatoro- 
wie trwali w anti-socjalncm swem dziele, 
nie byłoby już ani wahania, ani trudno­
ści w przyprowadzeniu ich do rozumu."

Liberte przypomina, źe to ona pierw­
sza wydała okrzyk a larm u , na widok 
ludu z przedmieść, forty filcującego się na 
wzgórzach Montmartre —  domaga się od 
rządu, „aby nakazał poszanowanie dla 
praw."

Temps mniema, źe rząd Thiersa utrzy­
ma się, bo nikt go zastąpić nie może.

Debats oświadczają, „źe Francja jest tak 
chorą, jak  i Rzeczpospolita," i źe niema 
innój nadzieji ocalenia k ra ju , jak  tylko 
słuchając zgromadzenia narodowego.

A m i de la France —  napiera na rząd: 
„aby śmiało przeciął ten nowy wrzód.

W  Siecle p. Henryk Martin, w artyku­
le pod tytułem : k o n a j ą c a  o j c z y z n a  
zaklina Paryźanów, „aby nie biegli ku 
dniom lipcowym, wespół z Prusakami ze 
Saint-Denis." W oła, źe gdyby wojna do­
mowa wybuchła, trzebaby w tedy powie­
dzieć : „ w s z y s t k o  s t r a c o n e ,  n a w e t  
i h o n o r "  —  i źe nie byłoby już więcój 
Francji.

Electeur librę formułuje swój program 
w tych słow ach: — „Chcemy utrzymać 
Rzeczpospolitą, pomimo wszystkich re­
akcji i wszystkich anarchji.

Inne dzienniki, tak ja k  np. Figaro za­
pisując fakta nie śmie ich rozbierać.

Nakoniec Rappel mówi o układach po­
między komitetem centralnym a rządem 
kilku reprezentantów departamentu Sek­
wany i kilku merów Paryża, mają być 
ich pośrednikami. Pan Thiers podobno 
przyjął zamianowanie rady municypalnój 
i wybór naczelnego wodza przez gwardję 
narodową. Nie wiemy o ile jest prawdy 
w tych pogłoskach.

Za czasów powrotu z Elby, Debaty o- 
głosiły, źe l u d  o j a d  korsykański wylą­
dował w Antibach, źe B o n a p a r t e  za­
ją ł niespodzianie Grenoble — że jenerał 
B o n a p a r t e  wyjechał do Lionu — że 
J e g o  m o ś ć  cesarz stanął w Tuillerach. 
Ten przykład z historji pokazuje, źe no­
we władze, nie powinny stanowić za wie­
le treści, ani do wczorajszych krytyk — 
ani do jutrzejszych pochwał.

Rumunja.
B u k a re sz t  24 marca.

=  [ Ni e mi e c k i e  Siegesfesty z p r z e ­
s z k o d a m i —  ultimatum  k s ię c ia  K a ro ­
l a — z m i a n a  g a b i n e t u — p r z e w i d y  
w a n y  z a m a c h  s tan u .|

Zamieszkali w mieście naszóm Niemcy, 
a szczególnie Prusacy pod przewództwem 
konzula i urzędników Strousberga, nosili 
się już oddawna z myślą uczczenia świe­
tnym bankietem w publicznój sali zawar­
tego z Francją pokoju.

Publiczność rumuńska nie dowierzała 
zrazu, by taki Siegesfest mógł rzeczywi 
ście przyjść do skutku wpośród ludności, 
oddychającój najżywszą sympatją dla za 
wojowanój Francji, a najgłębszą nienawi­
ścią dla jój wrogów; lecz gdy aranżero­
wie festynu przystąpili na serjo do przy­
gotowań, wówczas posłano im ostrzeże­
nie, by jeźli już koniecznie zamyślają 
oddać się demonstracyjnój swój radości, 
uskutecznili to w jakim ś prywatnym do 
mu, bowiem w sali publicznój może ich 
spotkać nieprzyjemność, którój nikt za- 
pobiedz nie zdoła. Takie ostrzeżenie spo­
tęgowało tylko upór Prusaków, którzy 
wieczorem dnia 22 b. m. zaczęli się tóź 
rzeczywiście zbierać na bankiet w miej- 
skiój sali Slatineana. O siódmój zeszli 
się Prusacy, zająwszy miejsca przy zasta­
wionych sto łach; lecz już za pierwszą 
łyżką zupy dał się słyszeć głuchy szmer 
na ulicy, pochodzący od garstki studen­
tów, którzy dom bankietowy otaczali. 
Powstało wnet zamięszanie pomiędzy ucz­
tującymi, drwiąco się odzw ając: pocze­
kajcie trochę, dajcie nam spokojnie zjeść, 
Lecz już około 40 gimnazistów ukazało 
się przy wejściu sali, strzeźonój żandar­
mami en grande tenue, przysłanymi z grze­
czności przez policję miejską, którzy się 
sprzeciwili najściu sali przez tę gorącą 
młodzież. Prusacy zerwali się ze swoich 
miejsc, zbrojąc się w noże, widelce i stoł­
ki, wszyscy dążą ku drzwiom, by ode­
przeć nieprzyjaciela, nawija się po dro­
dze beczka z piwem, takową więc na 
pierwszy ogień rzucają na schody, ta je ­
dnego studenta kaleczy w nogę, rozbija 
się tocząc się na dół, a płyn rozlany 
zdradza zapachem narodowość biesiadu- 
jących. Czyn ten prowokujący rozgnie­
wał odważną młodzież; już nic, ani żan­
darmi, ani piwo, ani stołki nie zdołały 
wstrzymać zapału studentów, wciskają­
cych się do sali, gdzie się bójka na do­
bre wszczęła między 30 gimnazistami a 
120 Niemcami, Już sprzęty stołowe były 
potłuczone, fraki poobdzierane, twarze 
pokaleczone, gdy dwie kompanje pieszych 
żandarmów przybiegło na pomoc, are­
sztując, lecz naturalnie nie biesiadujących 
Niemców. Zdawało się, iż będzie można 
kończyć rozpoczęty festyn, lecz w czasie 
bitwy znalazło się kilku studentów, któ­
rzy wszystką porcelanę, szkło, a nawet 
wino potłukli, a przez patrjotyzm wy­
łącznie tylko cienkie przygotowane było, i 
a w dodatku kamienie zaczęły oknami I

wpadać. Publiczność coraz więcój się gro­
madziła, a głównie młodzież szkolna i 
uniwersytecka. K ilka chwil wystarczyło, 
by nie zostawić ani jednój szyby w całój 
sa li, nawet ram y , futryny i ciężkie 
kotary adamaszkowe, wszystko to potłu­
czone, potargane, spadało na ulicę wraz 
z kamieniami, które w okna nie trafiały. 
Jako miara inteligencji przywódców w 
tym ruchu i próby celnego rzucania ka­
mieniami zasługuje na uwagę, iż w tym 
samym domu, na tóm samóm piętrze, gdzie 
się znajduje sala bankietowa, jest także 
mieszkanie prywatne, którego właściciel 
był tyle dowcipnym, iż zaraz z początku 
manifestacji wywiesił w swoich oknach 
białą chorągiew i już ani jeden kamień, 
nawet przypadkowo, nie poszedł w tę 
stronę. Nadchodzą nareszcie bataljony w 
silniejszój liczbie, witane są przez tłumy: 
„Niech żyje wojsko rum uńskie!" oficero­
wie grzecznie bardzo proszą o ustąpienie, 
lecz to nic nie przeszkadza, aby niektó­
rzy szeregowcy nie używali kolb a na­
wet bagnetów, co znowu mogło było dać 
powód do zajść nieprzyjemnych między 
wojskiem a publicznością, lecz również 
oficerowie jak i rozsądniejsza publika 
załatwiali natychmiast zgodnie podobne 
sprawy. Zauważyliśmy tylko dwóch ofi­
cerów nader gorliwych, zapewne w celu 
przypodobania się — wiemy komu. Po- 
trochu i wolno młodzież musiała się cof­
nąć na podwórze kościoła S a r i n d a s  i 
na bulwary, nie spuszczając jednakże z 
oka celu, w którym się zgromadziła, a 
Prusacy ufni w 2000 bagnetów, nie chcieli 
sali opuszczać. Na podwórzu kościoła 
Sarindas, leżącego po drugiój stronie uli­
cy Mogosoi, naprzeciwko gmachu, w któ­
rym jest sala, usypano naprędce redutę, 
z którój kamienie bez przestanku jak  grad 
na salę Slatiniano leciały, a z drugiój stro­
ny ulokowała się część studentów na o- 
knach i gzymsach kościoła i ztamtąd 
celnymi pociskami raziła biesiadujących. 
Podczas tego strasznego gwaru słychać 
głosy: Niech wyjdą Niemcy, niech zga­
szą światła, bo taka jest wola ludu zgro­
madzonego tutaj od trzech godzin." P ru­
sacy jednakże nie chcą wyjść, a policja 
nie może nic wskórać. Około godziny 
jedynastój tłumy się wzmagają i dają się 
słyszeć ok rzyk i: Niech żyje rzeczpospo­
lita francuska! Niech żyje Rumunja! Precz 
z P rusam i! W  oknach sąsiednich domów 
pojawiają się mówcy, głosząc okrucień­
stwa popełniane przez Niemców we F ran ­
cji, przypominając, iż ta Francja to star 
sza siostra Rumunji i źe dzisiaj ci sami 
Niemcy, którzy tutaj gościnności doznają, 
śmią się tój ludności urągać. Po każdóm 
takióm przemówieniu grad kamieni się 
sypnął na zgromadzonych w sali P rusa­
ków. Pan R a d o w i c z ,  konzul cesarstwa 
niemieckiego, znajdujący się wśród bie­
siadników, lży ostatniemi słowy prokura­
torów i urzędników rumuńskich, znagla 
jąc  ich do rozkazu dania ognia, by roz­
pędzić tłumy. O pół do dwunastój woj­
sko zaczyna się wolno ruszać, by pu­
bliczność z głównój ulicy zepchnąć, gdy 
w  tóm dzwony z  sąsiednich kościołów na 
alarm się odezw ały, co niezmierne 
wrażenie tak na wojsku jak  na ludzie 
sprawiło; kamienie jednakże nie przestały 
lecieć, z uwagą wszakże, by żołnierzy nie 
kaleczyć, jeden tylko kapitan Teodoresco 
został uderzony kijem czy ugodzony ka­
mieniem, lecz naumyślnie, bo na to za 
służył. Około północy Niemcy w towa­
rzystwie oficerów i policji zaczęli opu­
szczać salę, a jednocześnie przyszedł roz­
kaz, aby wezwać publiczność do rozejścia 
się. Prokuratorowie na czele kolumn wzy­
wają w imieniu prawa, aby tłumy ustąpiły; 
zewsząd głosy protestujące: „Co to za 
prawo rumuńskie, co proteguje Niemców, 
którzy nasze uczucia narodowe i patrjo- 
tyczne znieważają." Publiczność jednakże 
okazała się wobec prawa rozsądną i 
dojrzałą i rozeszła się do domów. Mani 
festacja się atoli udała, bo w sali biesia- 
dnój wiatr dmucha, a wszystkie różnoko­
lorowe chorągwie państw i państewek 
niemieckich leżą potargane na posadzce 
wraz z portretami Bismarka, Moltkego, 
Fryderyka i Karola.

Należy się więc słusznie p. Radovit- 
chow i: Tu Has voulu George Dandin.

Tój samój nocy podało się minister­
stwo, na żądanie księcia do dymisji.

Nazajutrz wystąpili przed izbą pp. Las- 
kar Katardzi, Mikołaj Golesko i Dymetr 
Sturdza i oświadczyli, źe książę Karol 
powoławszy ich do siebie dał im nastę­
pujące ultim atum : „albo izba zgodzi się 
na t o , źe książę powoła do steru takich 
ministrów, do których ma bezwzględne 
zaufanie, zawotuje natychmiast budżet na 
2 lata i wszelkie prawa finansowe;[ albo 
książę złoży koronę.

Izba przeszedłszy w sekretne posie­
dzenie, postanowiła nie wchodzić w ża­
dne układy z księciem, i kazała mu o- 
świadczyć by albo pozostał we wszyst- 
kiem na gruncie konstytucyjnym , albo 
abdykował.

W ysłannicy wywiązali się przed księ­
ciem z danego im polecenia. Podobnej 
odpowiedzi nie spodziewał się wcale. — 
Podmówiony przez pruskiego konsula, 
sądził źe przestraszona izba zgodzi się 
na wszelkie jego żądania, zawiedziony 
powraca do konstytucji i dziś szuka ta­
kich ministrów, którzyhy z góry byli go­
towi do zamachu stanu w danój chwili.

Rozstrzygnięcie nastąpi praw dopodo­
bnie dziś wieczorem, o czem zaw iado­
mię was natychm iast.

Sprawy miejskie i powiatowe.

P os iedzen ie  ra d y  miejskiej krakow sk ie j .
K rak ów  dnia 30 marca.

[S zp ita l obłąkanych  —  rozszerzenie u licy  -  
spraw a  gazow a  -  spraw a tajemnicza.]

Radny R z e w u s k i  interpeluje wice­
prezydenta, jak  stoi sprawa najmu domu 
miejskiego, w którym się mieści szpital 
św. D u c h a . Położenie zakładu obłąkanych 
tuż przy plantacjach jest z wielu wzglę­

dów nieodpowiednie. Należałoby przeto 
wypowiedzieć najem tego domu, ażeby 
rząd, który nie szczędzi pieniędzy na bu­
dowę koszar, postarał się o odpowiedniej­
sze urządzenie zakładu obłąkanych w na­
szóm mieście.

Przewodniczący odpowiedział, źe kon­
trakt o najem przedłożony został wydzia­
łowi krajowemu do zatwierdzenia. Dzier­
żawa kończy się dopiero w r. 1872, co 
jednak nie przeszkadza załatwieniu tej 
sprawy w sposób przez wnioskodawcę 
wskazany, ja k  tylko odpowiedni wniosek 
w tej mierze zostanie przez właściwą 
sekcję postawiony.

Druga interpelacja wniesiona przez tego 
samego radzcę, dotyczyła jednego z do­
mów na Kleparzu, którego właściciel część 
przeznaczoną ze względów publicznych 
na zburzenie, wyrestaurował pomimo za­
kazu sekcji ekonomicznej.

Na zapytanie interpelującego, czy ma­
gistrat wie o tóm i dlaczego dopuścił tój 
samowoli, odpowiedział przewodniczący, 
źe komisarz dzielniczy doniósł już o tóm 
magistratowi i tenże poczynił odpowie­
dnie w tój mierze zarządzenia.

Jako sprawę naglącą wniósł następnie 
radny R z e w u s k i  w imieniu sekcji eko- 
nomicznój o wyznaczenie z funduszów 
miejskich kwoty 1000 złr. na obcięcie 
facjaty kościoła św. Szymona i Judy przy 
ulicy Warszawskiój i wystawienie nowój.

Kościół ten występuje w znacznej czę­
ści na chodnik i zwęża go tak, źe przej­
ście wt e m miejscu dla dwóch osób staje 
się prawie niepodobnóm. Ponieważ sio­
stry miłosierdzia oprócz kosztów zburze­
nia wystająeój części i postawienia nowój 
facjaty nie żądają wynagrodzenia za grunt, 
gdy nadto koszta te znacznie się zwię­
kszą, gdyby chciano wykonać te roboty 
po zupełnćm wystawieniu kościoła, przeto 
sprawozdawca przemawiał gorąco za przy­
jęciem wniosku.

W niosek ten przyjęto z uwagi, źe do­
tycząca ulica na Kleparzu jest nader u- 
częszczaną, zwłaszcza w dnie targowe i 
wymaga rozszerzenia.

Ważną, lecz niestety bez wrzględu na 
jój wraźność od kilku lat wlokącą się spra­
wę gazową przedstawił w imieniu sekcji 
ekonomicznój r. m. M u c z k o w s k i .

Ustanowiono komisję z 6 członków, poj 
dwóch z sekcji ekonomicznej, finansowóji 
i prawnój, do zawarcia nowego kontraktu. 
N i e p o t r z e b n i e  sprawozdawca nad całą 
istotą rzeczy się rozwodził, szło bowiem 
tylko o f o r m a l n ą  stronę —  o wybór 
komisji, a meritum rzeczy t r z e b a  b ę ­
d z i e  p r z e d ł o ż y ć ,  gdy przyjdzie na 
stół sprawa kontraktu. Na dziś wystarcza 
to, ź e  g a z  j e s t  d r o g i ,  a w m i e ś c i e  
c i e m n o ,  t r z e b a  w i ę c  ż e b y  b y ł o  
i n a c z ój.

Nastąpiła potóm nader ważna i cieka­
wa sprawa — o czóm następnie.

(Dokończenie nastąpi.)

Rudki. (S m u tn y  stan dróg  —  w niosek rady  
pow ia tow ej.)  —  Sam bor p o siad a  dwie lin je  ko' 
m u n ikacy jne  ze Lw ow em  : d rogą  rządow ą nf>
R u d k i do H o sz a n , da lć j z H o szan  n a  L u b ie f 
d ro g ą  k ra jo w ą; lu b  z H o szan  d ro g ą  gm inną  dc 
dw orca  ko le i żelazn e j w  G ródku .

P o d ró ż n y , chcący  tę  d rogę p rzeb y ć  szczęśli- 
w ie, w yczek iw ać m usi pogodnćj p o ry  ro k u , su- 
chego la ta , lu b  w śn ieg i i m rozy  obfitćj zimy. 
P o d czas  ta ja n ia  śn iegów  n a  w iosnę i w czasie 
sło tn eg o  la ta  d ro g a  ta  je s t  n iep rzeb y ta . T rz j  
cw ierci m ili w ynosząca  p rz es trz eń  m iędzy  K o­
n iuszkam i a  S am borem  w  czasie pow odzi jest 
zw ykle  p o d  w odą n a  2 — 3 ło k ci. W  tak im  ra ­
zie szybkow ozem  jad ący ch  p o d ró żn y ch  p rze ­
w ożą n a  O strów , K o n iuszk i, a  często k ro ć  i n& 
K o rn a lo w ic e , n a jo k ro p n ie jszą  d ro g ą  gminna- 
T a k  p rzeb y w szy  tę  p rz e s trz eń , d o s ta je  się  po­
d ró żn y  do H o sz a n , zkad  ro zp o czy n a  sie  now ł 
m ęka d la  niego n a  gościńcu krajow ym . Gości­
n iec  te n  —  zan ied b a n y  zu p ełn ie  i licho szu tro ­
w any  —  zd aje  się  b y ć  w yjętym  zp o d  opiek' 
te c h n ic z n e j; j e s t  on m oże go rszy  od drogi gm in­
n e j,  a  z p ow odu  okropnych  w ybojów  szybkę 
je c h a ć  n iep o d o b n a , ch o d zi bow iem  o całość  osi 
u w ozów  i o w nętrznośc i p o d ró żn y ch . Nakonie* 
po te j p rzep raw ie  do sta je  się ów p o d ró ż n y  do 
L u b ie n ia ; a le  zaledw ie  u jed z ie  p ó ł m ili, rozpo- 
czy n a  się  znów  n a jo k ro p n ie jsza  p rzep raw a . G o­
ścin iec  p rzez  S taw czany  do O b ro szy n a  niczćif
innem  n ie  je s t  ja k  ty lk o  trzę la w ic ą . P o d  cię: 
żarem  szybkow ozu  ug ina  się g ru n t, a  k o ła  ton? 
praw ie  po  osie. I  t o  s i ę  n a z y w a  k o m u ­
n i k a c j ą ! . . .  n a  t a k i c h  d r o g a c h  p o ­
b i e r a  s i ę  m y t a !

Z p ow odu  ta k  z łe j k om unikac ji z ro b ił w ice­
p rezes ra d y  pow iatow ej ru d eń sk ić j n astępu jące  
jed n o g ło śn ie  p rzy ję te  w niosk i: 1) P o d a ć  prośbę 
do rz ą d u  o w ybudow anie  d rog i rządow ćj ns 

jednom ilow ej p rz e s trz en i z  H o szan  do G ró d k a ; 
2) zap ro w ad z ić  s ta łą  kom unikac ję  m iędzy  Sam ­
borem  a  K o n iu szk am i wzgl. L w ow em , i w tym  
celu  p o p row adzić  gościn iec z K o n iu szek  n a  0 -  
strow  do S am b o ra ; 3) zan iech ać  zu p ełn ie  myśl 
rząd o w ą  p o d w y ższen ia  gościńca n a  3/ 4milowej 
p rz es trz en i m iędzy  K on iuszkam i a Sam borem .

ile nam  w iadom o, rz ąd  m ia ł na  cel pow yższy  
p rzezn aczy ć  kw otę  2 8 ,0 0 0  z ła . P ro je k t p o d ­
w yższen ia  gościńca ok aza łb y  się w p ra k ty c e  
ty lk o  szkodliw ym  d la  gm in C zern iechow a i K o ­
n iu sz e k ; albow iem  p rzez  n ap ły w  w ody , w s trzy ­
m anej n asypem , zo s ta ły b y  w sie C zem ieehów  i 
K o n iu szk i zalane.

W nioskodaw ca, staw iając  te  is to tn ie  nag lące  
w nioski, w spom niał jeszcze  o p o łączen iu  pow . 
ru d eń sk ieg o  z Sam borem  i Lw ow em  lin ją  te le ­
graficzną. K om u n ik ac ja  ta  n a  raz ie  m ożeby  się 
je s z c z e  n a jła tw ie j u sk u teczn ić  da ła , albow iem  

ew iele kosztów  i czasu  w ym aga.
W Nisku prezesem  ra d y  pow iatow ćj w ybrany  

z o s ta ł A n to n i K o m o r o w s k i ,  z a s tęp cą  H en ­
ryk  L e w i e c k i ;  członkam i w y d z ia łu : W al. 
1 a  d o w i c z  , F e rd y n a n d  R u czk a  a d ju n k t sąd ., 
F e rd y n a n d  b a r. H o m p e s z ,  dr. J a n  W ein , 
M aciej D u k a ; z a s tę p c a m i: O lliv ier R esseg u ier, 
M acićj M ajer, J ó z e f  P a sz y ń sk i, sek re ta rz  pow ., 
A lfons h r. M niszech.

Wiadomości z literatury i sztuki.
—  W y sz e d ł ju ż  Pam ię tn ik  a u to ra  Czarnej 

K sięg i z dziejów  G alicji, z k tó reg o  daliśm y p o ­
p rzed n io  k ilk a  w yjątków .

T. I P a m ię tn ik a  obejm uje  obok mało zna
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nyeh szczegółów z naszćj martyrologii od 1848 
do 1849 r., ale nadto obok odrębnych przygód 
autora, pogląd na w ypadki wiedeńskie i pow sta­
nie węgierskie. Są to w ypadki z którem i m łod­
sze pokolenie mało co je s t  obeznane, a  będzie 
to  m aterjał i dla późniejszych pisarzy dziejów 
ojczystych bo zarówno daje obraz ogółowy 
stosunków  politycznych i towarzyskich w G a­
licji. R ozdział „O agitacjach biurokracji" i ustęp 
poświęcony emigracji ówczesnej napisane są 
wyczerpująco i z dokładną znajomością. Styl 
je s t  powieściowy a rozdziały „K obieta w ża­
łob ie ," oraz ustęp  ostatn i „O narzeczonćj “ n a ­
pisane są nader dram atycznie.

K siążkę tę  polecam y wszystkim jako  nader 
zajm ującą, przyjem ną i pouczającą lekturę.

Tydzień (K raszew skiego) nr. 13 zawiera:
K ronika tygodniow a.— W spom nienie pośm iert­
ne o W ład . Siem ieńskim , napisane udatnóm  
piórem przyjaciela jego W ład . D unina.— K ore­
spondencje: z Poznania, Sieciechówka.— L isty  
z Pustkow ia. — Głos kapłana z dekanatu  św.
Michała. —  Z W arszawy. — R ecenzja nowćj 
książki E rnesta  Buławy: „Izaak." — Rozma 
itości.

Tygodnik illustrowany nr. 169 zawiera:
Od redakcji. — Jałm użna sieroty (z drzewory­
tem .—  K ronika tygodniowa. — Przegląd  poli­
tyk i zagranicznej. —  Jan  M azepa, z drzewory­
tem .— O brazy miejscowości wołyńskich, z 2-ma 
drzew orytam i.— K onwalja, w iersz.— K orespon­
dencja Tygodnika Ilustrowanego  z F lorencji.—
U biory ludowe z okolic galicyjskich, z 3-ma 
drzeworytami. — Epidem ja, dram at w 4 aktach, 
napisał Jó ze f Narzymski (d. c.). — B ram a'O pa­
tow ska w Sandomierzu, z drzew orytem .— Mia­
sto Trenczyn, z drzew orytem .— Po szkole, dize- 
w ory t.— N ekrologja pó łroczna.—  Z życia, po­
wieść p. H alinę (c. d.). —  R ysunki hum orysty­
czne F . K ostrzewskiego, drzeworyt. — Szachy.
— Rebus.

Tygodnik mód nr. 12 zaw iera: Modlitwa 
ciemnego, wiersz. —  L isty  z W łoch Tadeusza 
Czackiego. — W idzenia. — F an tazja  Turgeniewa.
—  K orespondencja z W iednia. — Ekonom ja d o ­
m ow a.— Pam iętnik  W acław y, powieść p. E lizę
Orzeszkową.— Mąż i żona, powieść tłum aczona j czy konkurs na plan 
przez Paulinę W ilkoń ską. —  A rkusz rycin mód.
— O bieliznie.

Bibljoteka najciekawszych powieści i
rom anSÓ W  zeszyt 54 znw iera: P iękna pani, 
powieść, (dok.). — O zmroku, powieść Colliusa.

Przyjaciel dzieci nr. lk' zaw iera: Nauka 
moralności. — M odlitwa córki za rodziców, p.
Felic ję .—  L isty  z W arszawy. — Zwaliska ther- 
mów K arakalli i kościoły w Rzymie. — W spo­
mnienie młodości, z drzeworytem. — W ieści ze 
świata. — Mały Jakóbek  (c. d.).

t  Stan is ław  Malczewski, prezes rady po- 
wiatowój rohatyńskićj, um arł dnia 19 marca 
w m ajątku swoim w Cześnikach.

Czytamy w kronice Gaz. N a r .:
„Po powrocie p. szefa namiestnictwa z W ie 

dnia rozpoczęto restaurację mieszkania pod 
K aw ką t. j .  nam iestnika. W idać więc, że mia 
nowanie nam iestnika dla Galicji ma niebawem 
nastąpić."

Brody.— W alne zgrom adzenie filji brodzkićj 
tow. pedagogicznego odłożone do 2 kwietnia.

Zarząd muzeum historycznego w Rap 
perswylu upow ażnił p. A lfreda Młockiego we 
Lwowie do przyjmowania darów i subskrypcji 
na  fundacją pom nika i muzeum. U poważniony 
raczył przyjąć to patrjo tyczne pośrednictwo.

Kurjer Warszawski donosi:
„W isła nie obwarowana w swćm korycie 

szeroko się rozlewa i dla tego rzadko kiedy 
przedstaw ia dogodne do większćj żeglugi wa 
runki. W  tym  jednak  roku zdaje się, iż że 
gluga będzie m ogła pomyślnie się odbywać 
Obecpy stan wody je s t dość znaczny a ogromne 
masy śnfegu nagrom adzone w K arpatach zapo 
wiadają, iż w ciągu la ta  nie zabraknie wody 
w W iśle. Żegluga parow a gotuje się ju ż  do 
zap ro w ad zen i kom unikacji parostatkow ćj jesz 
cze przed świętami W ielkanocnemu “

Dowiadujemy się, iż malarz warszawski
p. Gerymski (starszy) przebywający dla kształ 
cenią się w sztuce w M onachium, wykończył 
posłał na wystawę londyńską nowy obraz ro 
dzajowy, o którym  dzienniki miejscowe odzy 
wają się pochwalnie, przyrównyw ując artystę 
do sławnego Gerome.

Na walnem zebraniu tow. przem ysł, pozn 
zatw ierdzono uchw ałę , mocą którćj obydwa 
tow. poznańskie przem ysłow e łączą się w jedno 

W sobotę dnia I kwietnia odbędzie się 
godz. 5 wieczorem walne zebranie kom itetu 

teatralnego w Poznaniu. Porządek dzienny 
będzie następujący: 1. Sprawozdanie kw artalne 
komisji wykonawczćj. 2. W nioski komisji: 
aj o zwołanie pierwszego walnego zebrania 
akcjonarjuszy celem ukonstytuow ania spółki; 
b) przedstaw ienie p lanu sytuacyjnego i decyzja, 

i kosztorys tea tru  ogłosić

Kronika potoczna i rozm aitości.
W odpowiedzi na zaczepki Czasu, i Naro- 

dówki z powodu naszój korespondencji z B er­
lina, nie wdając się w gołosłowną polemikę, 
zapisujem y pierwszy fa k t:  że zarządzona w Au 
strji p rzed niejakim czasem s p r z e d a ż  k o n  
wojskowych, została w skutek wzrastających 
zaw ikłań politycznych w s t r z y m a n ą .

Dziennik Polski w artykule pod tytułem  
„Czas w spazm ach," p isze:

„Nie wiemy czy JW . kasztelan krakowski 
dostał migreny, czy in teresa banku krajowego 
dla handlu  i przem ysłu i le  poszły w tym  ty 
godniu, czy zm niejszyły się szanse nominacj 
którego z „niedogm atycznych" rezolucjonistów 
krakowskich ministrem bez tek i albo nam iestni­
kiem — ale to pewna, iż organ w szystkich tych 
połączonych potęg podwawelskich by ł wczoraj 
w szczególnie złym humorze. “

W „Postępie" dnia 3 kw ietnia w ponie­
działek o godz. 8 wieczorem, będzie m iał wy­
kład  dr. L u tostański „O kąpielach."

Nominacja. — Na przedstaw ienie m inister­
stwa sprawiedliwości, cesarz zam ianow ał radcę 
sądu krajowego p. A nt. S c h n i t z l a  radcą przy 
sądzie wyższym. Nominację tę  k r a j o w c a  za 
pisujem y z tćm większćm zadowoleniem, o ile 
że wiadomo nam że najwyższy sąd kasacyjny 
dawnym zwyczajem swoim p r o p o n o w a ł  na tę 
posadę pewnego kousyljarza zostającego obec 
nie przy  tutejszym  sądzie wyzszym, należącego 
do Bachowskiej falangi zniem czonych Czechów 
a który  odznaczał się zawsze nienawiścią p rze­
ciw wszystkiem u co polskie.

I. J. Kraszewski pisze w Tygodniu-.
„W racając z K rakowa ja k  najm niej do po­

wiedzenia o nim mamy, dla tego że z wycieczki 
naszćj chcemy obszerniejsze zrobić spraw ozda­
nie. W inniśm y tylko szczerą, serdeczną i nie- 
zw lekaną podziękę wszystkim życzliwym, ła ­
skawym, zacnym mieszkańcom starćj stolicy za 
wiecćj niż gościnne przyjęcie, które zdołało 
nam  zasłonić widok tych, coby byli mieli ochotę 
pomścić się na  biednym  człowieku za ideę. 
Ślac te w yrazy wdzięczności z głębi duszy, wy­
ciągamy dłoń b ratn ią  z życzeniem, aby im Bóg 
dobro wyświadczone zap łacił."

zaraz, czy też pozostawić to spółce; c) ułoże­
nie porządku dziennego na walne zebranie 
akcjonaijuszy. 3. W nioski członków kom itetu

Adelina P a tt i ,  m argrabina de C aux, prze­
byw a teraz w W iedniu. Na uczczenie jć j w 
kilku poselstwach dano ju ż  uroczyste objady. 
D zienniki w iedeńskie donoszą, że nieprześci 
gniona śpiewaczka na objadach tych potrafiła 
zręcznie załagodzić nieco szorstkie stosunki 
między reprezentantam i niektórych mocarstw. 
W  r. 1872 p. P a tti uda się w towarzystwie 
p. S t r a k o s c h a  do A m eryki, gdzie za 100 
przedstaw ień ofiarowauo jć j 1 ,0 0 0 ,0 0 0  zła.

Niemieckie muzyczne pism a donoszą, że 
znany koncertowy im pressario U lm ann, zaan­
gażow ał przebywającego nateraz w Londynie 
skrzypka H enryka W ieniawskiego, na dwa lata, 
w ciągu których zam ierza zwiedzić Amerykę. 
W' pierwszym roku Ulmann zobowiązał się p ła ­
cić p. W ieniawskiemu po 5 ,000  fr., a  w drugim 
po 10 ,000  franków miesięcznie.

Ryszard Wagner napisał nowy utw ór p. t, 
„Cesarski marsz" dla uczczenia ostatnićj wojny 
i ogłoszonego cesarstwa

Niemcy znaleźli naśladowców. —  K ore­
spondent peszteński do Gołosa, m iotający się 
bezustannie na W ęgrów, pisze w jednym  z o- 
statnich listów swoich co następuję :

„Obecnie pracuje w szystkiemi siłami nad 
podniesieniem narodowości węgierskiej Rossja- 
nin, tak  je s t R ossjanin; a jes t nim Andrejewa 
syn (A ndrassy z tego); z pochodzenia, urodzę 
nia i mowy ja k ą  posługiw ał się w picrwszćj 
swćj młodości, je s t tenże zupełnym  Rossjani- 
nem. T ylko p iękny i elegancki ubiór zdradza 
W nim magnata. Jego siwe mądre oczy, jego 
nieco podstarzałe dość zwyczajne oblicze, wzrost 
podsadkow aty, zwyczaje i nawyczki, wszystko 
to wskazuje w nirn raczój czystćj krwi Rossja- 
nina, niźli potom ka mongolsko-węgierskich za­
borców."

W ystawa n ieustająca tow. sztuk pięknych;
na k tórą  ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu  przy  ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

H O T E L  pod ROZĄ. P rzyjechali: W acław  
M ęciszewski, W alerja  bar. G ostkow ska, Sew. 
Swoboda z G alicji; W ład. E lterlein  z Górki, 
Edw ard Hibszm an z Granicy.

kilką dniami pani J . P . wróciła do domu i w 
dzień chłodny zasta ła  dzieci (oddane opiece 
guwernantki) w lekkićm ubraniu , w yrzucała jćj 
nieuwagę, że przez to  naraża dzieci na słabość.

Guwernantka uczuła się tćm  dotknięta  i 
kilka pytań dała kilka odpowiedzi, a  pij odpo 
wiedziach znowu od siebie k ilka pytań . Na te 
pytania odpowiedziała stosownie pan i J  P  
obrażona dosadnością i jędrnością  słów guwer 
nan tk i, a odchodząc dodała „manche artige 
Grobheiten“ (jak  zeznaje świadek) i porów nała 
wreszcie trochę od niechcenia swą guw ernantkę 
z owemi płci pięknćj istotam i, które m ają swoją 
ujeżdżalnię z Babićj na Ł ysą górę. Porów nanie 
to stanowi ową obrazę punktu  honoru guw er­
nan tk i, to było przedm iotem skargi p rzed  sad 
wniesionćj.

Na odbytćj rozprawie w yszła guw ernantka 
„jak Zabłocki na m ydle", bo sąd uznał panie 
J . P . za niewinną, a co się sta ło  z punktem  
honoru, niewiadomo.

Skarżąca zgłosiła rekurs.

G ospodarstw o, p rzem ysł i handel.
Kraków 31 marca. — T arg  w czorajszy ni 

B a r a n i e  z powodu małego dow ozu, bo za 
ledwie do 300  korcy wynoszącego, b y ł bardzo 
słaby; ale za to chęć kupna wiecćj ożywiona 
a ceny — z wyjątkiem jęczm ienia, k tóry  znowu 
spad ł— utrzym yw ały się, a  pszenica naw et sie 
cokolwiek podniosła. T utejsi spekulanci, j ak 
zw yk le , porobili największe zakupna. P rzed  
świętami, i to przy  dobrćj kom unikacji, spo­
dziewano się większego dowozu; za to można 
wiecćj rachować na przyszły targ  poniedziałko­
wy, jako ostatni przed świętami.

Płacono pszenicę 4 1 — 4 6 '/2, żyto 2 6  28
jęczmień 18 — 2 0 t / j > owies 1 2 — 15, groch 33 
do 36, proso 25 — 27.

— Na interes i handel zbożowy ostatn ie 
dwa święta prawie nic nie w płynęły, a  to tak

Z a to 
niejakie

S p r a w y  s ą d o w e .
KrakÓW 31 marca. —  W czoraj odbyła się 

rozpraw a przed tutejszym  sądem delegowanym 
miejskim, do spraw karnych o obrazę honoru: 

Pan i M. K . , guw ernantka u pani J . P . pry- 
w atyzującćj, skarży swoją panię o obrazę

punktu" honoru. Gdy bowiem przed

pod względem ceny, jako  tćź i obrotu.
targach zagranicznych nastąpiły  

zmiany. I  tak w Peszcie cena pszenicy podnio­
sła się; pomimo tego porobiono term inowe u 
mowy. W  W iedniu handel wiecćj przygnieciony 
i uśpiony. Za to w Prusach ruch więcćj oży­
wiony, a ceny z wyjątkiem koniczyny trzym ają 
się stałe i dobre. Z Rosji zaś nadchodzą ciągle 
wielkie transporta do Brodów, T arnopola i Czer- 
niowiec, a ztam tąd koleją do P rus. U  nas tru  
dności na kolei jeszcze nie usunięto 

dzisiejszy targ na K l e p a r z u  b y ł głąby 
dowóz także niewielki, a  ceny bez wielkićj 
zmiany od ostatniego targu.

Płacono pszenicę zimową 10 — 1 1 .8 0  ia a
10.50 — 12 , żyto 6 .60  — 7 .1 0 , jęczm ień 5  6
owies 3 .8 0 — 4.2 0 , wykę 6 .5 0 — 7.50 , koniczy-

czerwoną 5 3 — 70, b ia ła  5 0  70
11 —  1 2 . ‘ ’

Biała 24 m arca.— Pszenica 5 . 10 , żyto 3 45
jęczm ień 3 .— , owies 1 .95 , kukurydza 5 30 
groch 6, bób 6 .35 , soczewica 8 .— , proso 6*50 
ta tarka  3 .50 , siano 1 .90, konicz 2 .20  słoma
1.60, centnar w ełny 6 0 - 1 2 0 ,  d rzew o’tw arde 
10, miękkie 7 .50 , centnar konopi 24. lnu  20 
koniczyny 28, ziem niaki 1 .60, fun t mięsa O.25 ’ 
robotnik dziennie bez w iktu 0 .60 .

Kęty 27 marca. — Zyto 3 .75 , jęczm ień 3, 
owies 1 .90 , ziem niaki 1 .30, siano 1 .90, konicz 
2, słom a 1 .10, drzewo tw arde 8 .32 , miękkie 
5 .40 , kopa ja j 1, masa m asła 1 .50, fun t mięsa 
0 .20 , para  butów  5.

N ow y  S ą c z  24 marca. — Pszenica 5 .38 . 
zyto 3 90, jęczm ień 2 .93 , owies 2 .10 , ziemniaki
1.60, słom a 1, siano 2 .80 , drzewo tw arde 8 .50 , 
miękkie 5 .50 , funt m asła 0 .50 , okowita 0 .50 .

RzeSZÓW 24 marca. — Pszenica 5 .25 , żyto
3.20, jęczm ień 2 .60 , owies 2 .1 5 , groch 3 .80, 
fasola 4 .50 , ta tarka  2 .50 , proso 2 .50 , ziemniaki
1.20, koniczyna 25 , drzewo tw arde 12, mięk­
kie 8, okowita 0 .72 , masło 0 .45 , funt mięsa 
0 .19 , kopa ja j 1, centnar lnu 24 , konopi 20.

Wiedeń 27 m arca .— (Targ wołowy.) — Na 
targ  dzisiejszy dostarczono 25 9 0  wołów opa­
sowych; i tak : galicyjskich 965 , węgierskich 
1005 , z niem ieckich prowincji 620, Pomiędzy 
temi bardzo wiele tłustych. Galicyjskie ważyły 
9 5 0 — 1400 ft. p a ra , węgierskie i niemieckie 
1 0 0 0 — 1500  fnt. T arg  by ł słaby, rzeiników  
z prowincji przybyło mało, ceny z początku 
bez zm iany; notowano za centnar galicyjskich 
3 0 .5 0 — 32, węgierskich i niemieckich 30 .75  
do 32 .—  D la F rankfurtu  zakupiono 160 sztuk 
najlepszych, płacąc za centnar 3 2 .5 0  — 33.

W  końcu targu spadła cena o 0 .2 5  0 .50
na centnarze.

P eszt 28 marca. (Targ ^o iom y.j__X endencja 
pszenicy przy ożywionej chęci kupna utrzym y­
w ała się; wystawiono mało zboża na sprzedaż

Płacono pszenicę za 83 ft. 5 .65 , za g j
6 .3 0 ; żyto spokojnićj, płacono po 3.45- 3 .50 -

jęczm ień po cenie stałćj 2 .55  — 2.95 
2 .15  — 2 .2 0 ; kukurydzy i rzepaku 
ziono. Szmalec 3

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 2,9 marca. Na posiedzeniu izby 

niższój interpelował Paulowicz i Babes 
prezesa ministrów czy tenże zna i czy po­
chwala notę kanclerza państwa z dn. 23 
listopada 1870 r . , w którćj odzywa się 
kanclerz za utrzymaniem status quo na 
Wschodzie.

Agram 30 marca. Jedenaście gmin w 
okręgu Buccari w wybrzeżu kroackićm  
odmówiło w formie protestu, dostawienia 
rekrutów, odwołując się na nieprawne u- 
wolnienie miasta Fiume od służby woj-

drugićj strony nie widzimy korzyści dla 
lancji. W  obozie konserwatywnym, któ­

ry reprezentuje Wersal, górują dążenia 
monarchiczne, w obozie rewolucyjnym  
zgubne teorje, które Rzeczpospolitę pro­
wadzą ad absurdum i podkopują simićj 
jeszcze, niż wszelkie zachcianki monar­
chiczne. Z tego chaosu skorzystać tylko 
może nieprzyjaciel Francji i nieprzyjaciele 
wolności, a wśród zamętu naród francuzki 
popadnie znów pod absolutną władzę ja ­
kiego śmiałego tyrana, kto wić nawet, czy 
nie Napoleona III.

W  parlamencie północno - niemieckim
skowćj. Przełożeni gmin wręczyli sami I adres Dędący tylko parafrazą mowy tro 
protest. I now ćj, przejdzie niewątpliwie znaczną

Monacnjum -9  marca. Proboszcz kate-1 większością głosów. Polacy będą głoso- 
dralny Dollinger, wręczył wczoraj swoją! wali przeciw adresowi.
odpowiedź. Pismo to kończy się następu­
jącym ustępem : Nie mogę zamilczeć te 
g o , że nauki t e , które zdolne były przy 
prawić dawne państwo niemieckie o upa 
d ek , gdyby przyjęte zostały przez wszyst­
kich katolików w Niemczech, zdolne są | przeciw Niemcom; dla zyskania pretekstu 
do rozpowszechnienia meuleczonć, tćj do obalenia dzisiejszćj konstytucji, na któ-

W  Rumunji utworzono nowe ministe- 
rjum z żywiołów powolnych zupełnie dla 
księcia panującego, który prawdopodo­
bnie myśli o zamachu stanu. Posądzają 
go nawet o umyślne wywołanie zajść

choroby w świeżo odbudowanćm państwie 
Dollinger oświadcza, że jako chrześcja-

rą się od dawna uskarżał.
. , x  . / .  . . , ii I G,azet7  niemieckie piorunują naturalnie

nin teolog, znający historję i jako oby-jw  skutek zajść przeciw Niemcom,
watel, me może przyjąć tej nauki i prosi, ciw zgniłćj narodowości rumuńskići za 
aby mu wolno było udowodmć przed nie- pominając o gorących nieco zajściach 
mieckićm duchowieństwem w Fuldzie, lub poznańskich, popełnionych przez memiec 
też przed ściślejszą konferencją teologów kich przybyszów na polskićj ziemi

A le podług Niem ców: quod licet Jovi,w Monachjum, że dogmat o nieomylno- ___ ____
ści stoi w sprzeczności tak z pismem św ię-1 non lieet bovi. 
tćm , jak też z nieustanną tradycją k o ­
ścioła w pierwszćm tysiącoleciu, że do­
stał się jedynie do niego zapomocą sfał­
szowanych pojęć.

Paryż 29 marca zrana. Journal des de- 
bats donosi o wczorajszćm posiedzeniu, W iedeń 31 marca. Zapew niają,, że 
że pięćdziesięciu radców było na nićm w  w ie lk i tydzień udadzą się  m in istro-

Ostatnie telegramy.

obecnych, a Berley prezydował
Marsylja 28 marca wieczór. Urzęda są 

nieczynne, część gwardji narodowćj od 
mówiła posłuszeństwa. —  Obiega tu po­
wszechnie pogłoska, że w Marsylji ma 
być ogłoszony stan oblężenia.

B rukse la 30

wie Jireczek i Habietinek do Pragi 
dla rokowań w sprawie ugody i ob­
sadzenia namiestnictwa.

Z Francji wiadom ości zapowiadają 
wojnę dom ową na wielki rozmiar,

S w f t „ ^ ^ n S T ^ i r jW c i T dj  i '  Str0“ “!ci  m o n a r c h i z m u  p o i , !
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nowe
ska W Wersalu zostaną 
zaatakowania Paryża.

zwiększone dla razem, korzystając z bezsilno 
ści rządu w obec rewolucji paryzkiej,

Posiedzenia kom uny nie są jaw n e , ró- organizują się już jawnie i przygo- 
wnież nie będą ogłaszane spraw ozdania z to wuja zamach przeciw rzeczypospo-

ty °W M m jl j i  wzmocnili pow stańcy . * ? * # •  .“  F  od-
ważniejsze miejsca i żądają zwołania k o n -1 81 - zy w e  dyplomatyczne po­
sty tuanty,

Paryż wykluczył wszystkich bonapar-
tystów od urzędów.

Etoile belge donosi, że paryzki komitet 
centralny nie ustąpił, ale istnieje pod na­
zwą podkomitetu i pozostaje pod wyłą­
czną strażą gwardji narodowych po­
wstańczych

Jenerał Chanzy uwolniony został tylko 
pod tym warunkiem, że nie przyjmie 
przez sześć miesięcy żadnego dowództwa.

rozumiewama
Paryż 29 marca wieczór. Giełda 

bezczynna, miasto spokojne; bary­
kady koło ratusza usunięte; na dwor­
cu wersalskim gwardja narodowa 
trzyma straż. K oło dworca St. Layon  
stawiają barykady. Gwardja naro­
dowa z Belleville trzyma straż na 
poczcie i koło hal centralnych; opo-

Petersburg 29 marca. Synod odpowie- z.Ycyjne bataljony rozbrojono. Tirand
dział patrjarsze w Konstantynopolu, że złożył mandat radzcy municypalne-
Zgadza się z opozycją tegoż przeciw u- go z powodu, że przekracza’on za-
c wa e Porty, która chce oddać firma kres spraw miasta a sięga do poli- 
nowi rozstrzygnięcie bułgarskići kwestii . i T
kościelnćj. Synod uważa jednak zwołanie! ' ^Y, , '  B ijchac, że tożsamo jesz-
soboru za zbyteczne z powodu, że kwe- 
stja ta dotyczy wyłącznie kościoła w Kon­
stantynopolu , a zwołanie soboru wywo­
łałoby nieporozumienia.

Skutari 3 0  m a r c a .  K s ią ż ę  N ik i ta

cze kilku zrobi.
Paryż 30 marca. N ow y komitet 

zasądził W ilfrida Fonvielle za zamach 
Ina komunę, na śmierć in contuma-

k ła d a  p ie rw szo  m ia s to  w  M o n te n e g ro  n a d  | c l o m - Dekreta komitetu oznajmiają:
ry o lrd  r iy o tn  t ło lr a r ł  l - i r i 7 i r b i , n r n i o     I P n  J o r in ] ' n n     _ • • tA *

owies 
nie dowie- 

37 .50  za centnar.

T & L U X* s  P  a 3 ? i «
ią d a ją [  p ła c ą żądają! p ła c ą

KRAKftW 31 m arca złr. w. a. 7.4 r. w. a.
l\ 11 r \l\U n  u i  iiitu u t.

N apoleon d ’o r ........................ 10 — 9 90
P ó łim p erja ły  ro ssy jsk ie  . . 10 2C 10 —

Listy zastawne. -----

L isty  zast. gal. 4 %  bez  kup 72 50 71 50 WIE0EN, 28 m arca.
■ u  u b°/0 .............. 81 50 80 50

„ „ „ b a n k . hip. 6°/c 88 25 87 25 Dług państw a: R e n ta  5% --------
„ „ „ b an k . w ł. 6 % 88 50 87 50 n w s r e b r z e ............ 50 68 2C 68 10

„ w al. au s tr. sp łać. 5 % 58 20 58 1(1
Akcje kolei. L osy  pożycz, z r. 183 9 ____ 278 — 277 —

A kcje gal. kol. K aro la  L ud . 255 — 253 — „ 1854 4°/0 90 — 89 50
„ „ „ lw ow s.-cze r. 182 — 180 — „ n a  500 1860 5 % 95 20 95 —

n a  100 1860 5«/0 108 — 107 50Akcje banków. „ n a  100 1 8 6 4 . . . . 123 20 123 —
A kcje b a n k u  k rakow skiego C om o........................................ -------- _ _

z w p ła tą  80 złr. 64 — 60 — O blig. ind. ga l...............6 % 74 75 74 25
A kcje b a n k u  gal. h ipotecz. 117 — 114 — „ buków ----- 5% -------- — —

Obligacje.
G alic. pożycz, g łodow a 7°/o — —: --------

O bligacje indem niz. galicy j. 77 50 76 50 Akcje bankowe:
„ poż. g łod . galic. —  __ __ _

R sssy jsk ic  p rem je  z r . 1864 -------- —  — A nglo -austr. za  100 złr. . 248 50 248 —

„ z r . 1866 -------- —  —
250 — 248 —

Waluty. K redy t, h an d l. p rzem y sł.. . 267 80 267 60

S reb ro  po i. st. z a  100 złr. -------- -------- D yskon tow y  a u s tr ............... -------- --------

„ now e obr. 100 złr. -------- -------- F ra n c o  a u s tr .......................... 114 25 114 —
B ankn . poi. 100 z łr .............. -------- ------ K rakow ski han d , p r z e m .. _  — --------

R uble ros. za  100 rs r ......... 163 60 162 — G alicy jsk i k r a jo w y ............ — — --------

T a la ry  p r. za  100 ta l .........
S reb ro  now e au s tr

185 — 182 50 N a ro d o w y . .  . 727 — 725 —

D u k a t w ażny  ........................ 5 90 5 80

r z e k ą  C z e ta ,  d o k ą d  p rz y b y w a ją  H e rc e -  
g o w iń c y  i A lb a ń c z y c y  w  in te re s a c h  h a n ­
d lo w y ch . P ra c e  w o ln e  o d d a w a n e  są  b ez- 
o ła tn ie ; m ia s to  m a  b y ć  ró w n ie ż  u fo rty fi- 
cow ane.

Konstantynopol 30 marca. Obecnie kur 
suje wymiana oświadczeń między mocar­
stwami co do stosunków rumuńskich. —  
Porta oświadczyła najprzód, że nie ma 
ani prawa, ani powodu, ani żadnego in­
teresu mięszania się w wewnętrzne spra­
wy konstytucyjne księstw naddunajskich, 
ale zależy jćj bardzo na utrzymaniu sta­
tus quo w tćm państwie hołdowniczćm.

Przegląd polityczny.
W e Francji stronnictwa stojące naprze­

ciw sobie skupiają swe siły gotując się do 
starcia, które prędzćj czy późnićj nastąpić 
musi, jeżeli rzeczy pójdą dzisiejszym try­
bem. W  Wersalu przygotowują liczną ar- 
mję, w Paryżu formują bataljony marsz o- 
we, wsie dostarczają ochotników do Wer- 

zi T 1?r,Sze miasta zaczynają wstępować 
i__a<?Y- aryża. A le jakeśm y to już kil- 

podnieśli, ani z jednćj ani

salu, 
w
kakrotnie

r  o  w P  i  e  n  i  ę  a y .

Akcje kolei:

A lfold F iu m e ...................
C zeska  zach . n a  200 z 

„ pó łnoc. „ 150
E lż b ie ty  n a  200
F e rd y n a n d a  n a  1000 
F ra n c . Jó z e fa  „ 200
K ar. L u d w ik a  „ 200
K oszyc. B ogum . 170 
Lw ow .-C zeru . n a  200
P ó łu o cn . zach . a u s tr__
R u d o lf a   n a  200 z
S iedm io g ro d zk a  „ 200 
R ządow a na  200 (500 f
T h e is sb a h n ........................
T r a m w a y ................. ..
P o łudn iow a n a  500 f r . . 
W ęgier, półn . wscb. 200 zł 

„ w schodnia 200 ,

Akcje przem. i Listy z a s t:

L is ty  zast. galicyjski 
n  n n
„ „ B anku  H y;
„ „ B ank . W łoś. 6°/,
„ B ank . n aró d . M. K. 5°/. 
„ „ „ W . A. 50/(
„ zast. w ęg iersk ie  o ' / j 0/,

Obligi pierw szeństwa:
Kolei czesk .pó łn . 300 fl. °/( 

zachód. 300 „ 5°/r 
„ Cesarz. E lż b ie ty  5°/, 

E lżb . wsr. 100 zł. w. a . 5% | 
E lż . em.1862 „ „ 5°/t
K IŁ  „ 18(59 „ „ 60/,,

żądają płacą 
złr. w. a.

172 25
r. 253 5C 253 —

219 25 218 75
2 1 5 2 - 2147—
195 - 194 75
252 75 252 25

180 —
. 206 50 206 —

r. 161 50 161 -
167 75 167 25

.) 399 — 398 —
. 247 2ó 246 76
• 203 25 203 —
• 180 301180 10

159 — !58 —
87 — 86 50

(i 106 75 106 25
71 —

80 75 80 25
89 — 88 —
88 — 87 50
97 30 97 10
92 75 92 50

—  —

96 50 96 —
94 —

—  — —  _
— 95 —
-------- --------------

K ol. F erd . za  100 z. MK.
„ W A. 5°/( 

„ „ „ (sr. pł.) 5%
„ K aro la  L ud w ik a  na  

300 złr. 5 %  
„ „ „ 2 em isja
„ L w ow .-C zem .-Jassy  

I. em isja  n a  300 złr. 5% 
H. „ „ 50/J
HL „ „ *%

„ R udolfa  na  300 złr. 5 %  
„ Siedm iogr. 200 „ 5°/,

R z ą d o w a ...........n a  500
„ I I . emis. „

P o łu d n io w a ...................
n a  200 fl. sr. za  100 wa. 5°/, 
B ony 1870 za  74 „

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 6%

Losy prywatne:
K redytow e nft 100 fl. wa.
p la r y    40 „ mk.
Żeglugi n a  D u n aju  100 
K e g le w ic z a .. • • n a  ^
B u d y  n a  40 fl. wa.
P a l f y   na  40 „ m k.
R udolfa . . .  „ * w a-
Salm  .......... v  40 „ m k.
St. G enois „ 40 „ m k. 
S tanisław ów . „ 20 „ w a.
T r y e s t u . . . .  „ 109 r m k. 
W a ld s te in .. „ 20 „ 
W indischgra tz . 20 „

Weksle:

żądają! Płac*
złr. w. a.

9 1 25 1 90 75
88 — 87 —

104 40 j 104 20

104 — 103 50
— — 100 —

S0 25 80 -
91 75 91 25
84 50 84 25
90 — 89 70
90 20 89 90

136 50 136 25
133 — 132 50
112 75 112 50
90 20 89 90
-------- 251 —

164 — 163 50
36 — 35 —

100 — 99 —
17 — 16 —
34 — 32 —
30 — 29 —
16 50 
40 — 
28 50

25 — 
23 —  
22 50

15 50 
39 —  
27 50

122  —  

22  —  

21 50

104 —  103 85

B erlin  za  1 0 0  t. 5 skon to  
F ra n k f. za  1 0 0  f l .  4  „  

I la m b rg  1 0 0  m ark  4  „  

L ondyn  1 0  ft. st. 3  * /2 „  

P a ry ż  za  1 0 0  fr. 2>/2 „ 
Monety:

D u k a ty  w a ż n e ............
N a p o le o n y ...................
S re b ro .............................

LW0W, 27 m arca.
Indem  ii. g a licy jsk a  5 

n buków  . . .  6°/, 
L is ty  z a s t a w n e . . . .  50 

. . . .  4 » / ,  

L . zast. b a n k u  hip. 6°) 
s „ w łościan 6% 

P o ży czk a  g łodow a 7°/o
D u k a t w a ż n y ...................
N apo leon  d 'o r ..........
P ó łim p e rja ł ros. . .  
R u b e l s re b r..............

„ p ap ierow y . 
Talar pruski 
S reb ro  ...................

WARSZAWA, 29 m arca.
L is ty  zast. se rji 1 . .  4 %  

„ „ 2 - - f / n
zastaw ne z r. I860 
lik w id acy jn e .. 4 %  

P oż. lot. z 1 864 .. 5°/, 
„ z r. 1 8 6 6 .. •>o/,. 

A kcje kol. warsz.-wied.
„ warsz.-bydg. 
„ w arsz.-teresp
„ łódzk ie 

W eksle  naW ied . za  150 z.

żąd a ją ! p t« ć ą
złr. w. a.

104 25| 104 10 
92 10| 92 10 

125 10 124 95

5 86]
9 96'

5 85 
9 95

Podział na okręgi znosi się; w  Pa  
ryzu nie może być  innego wojska, 
tylko gwardja narodowa; lokatorom  
opuszcza się 3 ostatnie raty czyn­
szow e. Delescluze, Cournet złożyli 
mandaty deputowanych, a pozostają 
radzcami municypalnymi.

Marsylja 29 marca 6 g. wieczór. 
Czerwoną chorągiew z budynku pre­
fektury usunięto. O głoszenie stanu 
oblężenia zrobiło d o b r e  wrażenie 
(na kim?). Rada municypalna ape­
luje w  proklamacji do gwardji na­
rodowej.

8 g. wieczór. Zwołanie delegatów  
gwardji narodowej nie odniosło ża­
dnego skutku; pułkownik Ducoin po­
dał się do dymisji. Sfychać, że Jaston 
Cremieux prezes komisji uwięziony, 
inni uszli. Miasto spokojne; pow iew a  
chorągiew czarna.

G enewa 31 m arca. L is ty  z Mar- 
sy lji d o n o sz ą , że  rada m u n icyp aln a  
sch ro n iła  się  d o  w a ro w n i St. Jean .

Wersal 31  m arca. A d m ira ł G u yed on  
m ia n o w a n y  jen era ł-g u b ern a to re in  A l­
g ieru . —  G u b ern ator  B e lfo r tu  p o ­
w o ła n y  tutaj.

Londyn 31 marca. „ T im es- dono­
si z Wersalu. Minister finansów P ou- 
ver-Quertier uzyskał od jenerała F a- 
brice dow ódcy niemieckiej armji 
podw yższenie załogi przeznaczonej1 
dla Paryża na 80.000 ludzi. V inoy: 
zostaje przy naczelnem dow ództw ie. 
Blanqui ukrywa się i dotąd n ieb ie -’ 
rze udziału w posiedzeniach w  ra­
tuszu. Pyat ustąpił, obejmując w y ­
łącznie redakcją Y e n g e u r ,  urzędo­
wego dziennika paryzkiego rządu.

„Daily te l.“ donosi: w  nocy z 28 
na 29 na gościńcu ku W ersalowi 
przednie straże gwardji narodow. i 
wojska rządowego strzelały do sie­
bie. Rząd po naradzie z jenerałam i 
Ducrot, Lefloe, Chanzy, Trochu po­
wziął już podobno plan ataku P a­
ryża.

Wiedeń 31 marca. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu rajchsratu oznajmia prezes, że 
gdy nieobecni deputowani z Czech i Mo­
rawy nie przybyli na wezwanie i nieu- 
sprawiedliwili nieobecności, utracili we­
dług regulaminu mandat. Zawiadamia się 
o tćm rząd dla rozpisania nowych wybo­
rów. Następują obrady nad ustawą 0 są­
downictwie nad landwerą.

Petersburg  31 marca. Ukaz cara nada-
ie Gorczakowowfi dziedziczny tytuł ksią- 
żęcćj wysokości (altessej za sławne usłu- 

ojczyzny, —  za akcją w sprawie 
czarnomorskićj, która pokojowo w spo­
sób odpowiedni godności Rossji załatwio­
ną została.

Florencja 31 marca. Włor. uf. ogłasza 
dekret prawomocności konwencji finanso- 
wćj z Austrją.

Londyn 31 marca. Na wczorajszćm po­
siedzeniu izby niiszćj przy debacie o re­
zultatach konferencji postawił D ilke po 
ostrćj krytyce polityki rządu wobec po­
stępowania Rossji, wniosek udzielenia rzą­
dowi nagany. Rylands stawia przeciwny 
wniosek. Eufield w imieniu rządu prote­
stuje przeciw wnioskowi Dilkesa, który 
tćż cofnięto.

K onstan tynopo l 31 marca. W  ambasa­
dzie rossyjskićj i niemieckićj ogromny 
ruch kurjer ów. Zapowiedziano tu przy­
jazd nuncjusza papiezkiego w celu poro­
zumień w sprawach armeńczyków bułgar­
skich i mianowania biskupów i patrjar- 
chy. D o Berlina przeznaczony Essad pa- 

dowódca gwardji, w misji gratula-sza, 
cyjnćj.

Stokholm 30 marca, Królowa umarła.

K u rsa .—  W i e d e ń  31 marca g. 2 m __
tAooCŁ  kred7towe 268-80- -  Lombardy 
104.30. L osy z r. 1860 95.30. —  Losv

u J  - f 4  T ' 25’ ~
I r  i T  f T ' T y  A kcje kol.
galic. Karola Ludwika 253.75. —  A kcie
kolei lwowsko-czem iow. 180.— . —  A kcie
tolei półn. wschodnićj 158.— . __ A kcie
lanku związków. (Vereinsbank) 109.50.__
Akcje banku jeneraln. 89.50. —  R enta
w srebrze 6 8 . - .  -  Obligi indemnizacyjne
galicyjskie 74.30. —  Akcje banku wied.
dla obrotu ogólnego 165.50. —  Akcje
anglo-banku 258.— . —  Akcje kolei rząd.
401.50. —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj
16L— . —  Akcje kol. Rudolfa 160.75.—
Akcje kolei pardubickićj 175.50. —  Akcje
kolei północ. 214.50. Tramway 204.— . —
Akcje banku budowy 81.— . —  Akcje
kolei wschodniej 86.50. —  Akcje kolei
alfoldzkićj 1 (2 .5 0 .—  Akcje banku anglo-
węgierskiego 83.50.

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. Gralichowski.

du Barry z Londynu 
kosztują lekarstwa.

(B‘ a d e s ła n e .)
Usunięcie wszelkich chorób bez medycyny i bez kosztów za pomocą delikatnćj Revalescifere 

ora tak u dorosłych, jako też  i dzieci oszczędza 50 razy  ty le , co

72 ,000  świadectw  o wyleczeniu z chorób io ład k a , nerwów brzucha

“  151,22 “  “ " k 1 pschcr“ ' “  -  “  i t

f l  j  u Neapol 17 kwietnia 1862 .
c i a r f e c o c l Z  . Skut6k Ch0r0by W?troby od B‘e(lm iu la t byłem  w okropnym stanie
całćm d T >“ ia  ' . ? 2nyC cierP‘en- Nie by*em w stanie ani czytać, ani p isać; nerwy w 
dałv ( - ’u -r nn ezustannie; z*e trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie 
leka ' ail-i,C "'J * sP °k ° ju- P rzy  tćm byłem  w najwyższym stopniu melancholiczny. W ielu 
k ł Zy. P r° ° W .° na^ arem n' e sztuki swej bez najm niejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy ueie- 

się do Pańskićj Revalesciery, a  po trzechmiesięcznem używaniu tć jie , dziękuję Panu 
ogu> evalesciera zasługuje na najw yższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi 

zajęcie napow rót swego stanowiska społecznego.
Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:

AEarc^uls de Bretraju.
W  puszkach zawierających ft. 1 złr. 60 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,

5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.
Revalesciere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na  24 filiżanek 

2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 k r.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr. na 24
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr 288  filiżanek
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym p rz e z : B arry du Barry 
et comp. w W .ednm  W allfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Flotjańskićj 
w hotelu pod „Roza ; w P eszo e  T o ro k ; w P radze J . F u rs t; w Bernie F  Eder; we Lwowie 
R otlender und Sigmund R ucker; w Czemiowcach Schnirch; w Klausenburgu J .  K ronstadter; 
w rracu bracia O berranzm eycr; w Bożen L azzari; w Tryeście J . S e r a v a l l n .

74 90

80 9' 
72 75 
88  —  

88  —  

100 50 
5 85 
9 96 

10 15 
1 96 
1 63 
1 84 

123 25

Rs. k.
90 59 
88 59 
88  —  

72 86
144 — 
141 — 
71 — 
68  —  

113 — 
101 50

91 35

74 30

80 30 
72 25 
87 6U
87 —

5 80 
9 88 

10 —  

1 90 
1 62 
1 83 

122 -

Rs. k.
90 26
88 26 
87 67 
72 62

70 50

91 5



KRAJ z soboty 1 kwietnia

MIESZKANIA.
m i e a z l ^ c t z i l e  przy ul. Szewskiej 

pod Nr. 344, składające się z trzch  pokoi, 
alkowy, kuchni, stancji przy kuchni, piwnicy, 
jes t wraz z meblami od 1 m aja do wynajęcia.

2 . m i e a z ł c r m i E L  kawalerskie bez 
mebli pod kapucynam i Nr. 15 są do najęcia.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju". 1512(21-?)

Ba

L. 120.

Konkurs.
Opróżnioną je st posada Sekretarza 

R ady Pow iat. D ąbrow skiej z pensją 
600 złr. w. a.

Życzący otrzymać tę posadę, 
mają się zgłosić pisemnie do biura 
W ydziału Pow iatow ego w D ąbrowie 
najdalej do 30 kwietnia b. r.

Z W ydziału Powiatow ego 
D ąbrow a d. 27 marca 1871.

Zastępca Prezesa 
i642(i 3) w .  D om arad zk i.

FOLWARK
Charzówka v  Blaszkowy

w starostwie Jasielskiem  położony, obejm ujący 100 
norgów ziemi ornej przeważnie pszennej z łąka- 
ni i pastwiskami i 116 morgów lasu , jes t z wol- 
lćj reki do sprzedania.

Bliższa wiadomość na m iejscu lub u W W yeh 
Panów: D ra Kaczkowskiego, albo Józefa  Macho- 
wicza w Tarnowie. 1646(1-3)

n
Losy k. prusk. loterji

niego ciągnienia (12 — 28 kwietni; 
a się za' w ypłatą w gotówce lub i 
i pocztową (także" podczas ciągnienia), 
iwicie O ryginały: '/ ,  a 80 talarów , Va

do głównego ciągnienia (12 — 28 kwietnia) 
przesyła się za 'w y p ła tą  w gotówce lub za
* Jnnno aiamuaniSl
z a l ic z k a
a m ianowic ie O ryginały: '/ ,  a  so  tatarów , y 2 
a 37 talarów , '/4 a  18 talarów  — u d z ia ły : Vt 
a  9 ta la r., >/lc a  4 ‘/z ta la r., ‘/si a  21/ ,  tal.

C. Hahn w  Berlin ie ,
3 4 ,  N e a n d e r a t r a B B e  3 4 :-
(1529) friiher L indenstrasse 33. (1-3)

irzyn i
w  og ro d z ie  JOKs. S a n g u sz k i

Ł ut wagi wied. cent.
Kalafiory wielkie białe, wczesne i p ó ź n e  40.
Kalarepa najw cześnijsza z małemi liscm i 20.

zimowa w ielka b ia ła  i g ra n a to w a .. .15 .
Kapusta polna bm nszw icka I. 25—U .................. •

c e n tn a r o w a  w i e l k a .......................... 4 0 .
" ciemnoczerwona na s a ła tę . . .  .16 . 

w łoska najwcześniejsza i zimowa. 16.
Brukselska francuzka ............................. 16.

B uraki pastewne garniec I. 95 I I  • • 4'
Karpiele olbrzymie żółte i  b iałe  kw arta 8o C ...8 . 
Marhew czerwona dobry gatunek  garniec

1. zł. 50........... ................................... o-
Pietruszka wczesna cukrowa i zimowa kwar- 

ta  75  ............................. ....................
Groch najwcześniejszy majowy 35 c. funt 

K arlik  francuzki 50 c. tunt.
Ogórki weżowe 25 c., łu t. plenne długie ......... 20.
S ałata  głowiasta w dobrym gatunku ................ Ib .
Selery gładkie wielkie i Pory wielkie ..............Ib .
Rzadkiew miesięczna i okrągła zimowa . . . . . . . 8 .
T raw a delikatna drobna ogrodowa garn. 1 złr.
Rezeda w ielko-kw iatow a...............   • - •  ................
Ostóżka pełna hiacyntowa i L ew k o n ia ..............40.
M ajeranek, papryka, cąber, pomidory . . . . . . .  .30 .
Y> kolorów po 100 ziarnek lewkonii wielko- 

“kwiatowćj 85 c. 12 kol. po 50 ziarnek 60 c. 
12 kolorów po 100 ziarnek Lewkonii pełnej

angielskićj 78 c. a  po 50 12 kol. . . ..................
12 kol. po 100 z., astrów pełnych, 

francuskich ziarn piram idalnych 80 po 50. . .4 2  c.
12 gatunków kwiatów letnich ........................... bo c.
50 — 2 zł. 20 c. ,
100 ziarn W erben 10 c. Balsam in k a m . . . . .  15 c. 
100 z. prym uli chińskiej 15 c. Lewkonii z. karłów . 
10 c Laków pełnych karłów. 8 c. Lew konia zim. 
8 Bratków angielskich 5 c., Gwoździków pełnych 
5 c., C inerary angiel. 8 c. Celozi 6 c. po 100 z. 
po 10 ziarnek kawonów i melonów 8 c.

Gum niska p. Tarnów  J  K o r e y n e l t .
1561 (3-3)

Soeben ersehien 
3te sehr verm ehrte Auflage

» 6 (2 7 -1 5 0 )  ^ 0 ^ ’

O1' C ' * ”'> 0  0 6 *  , , , ,

a- o A. ^ Zu haben
^  *u ^er 

Y*®'* " O R D IN A T IO N S -A N S T A L T  
fiir

Geheime Krankheiten
(besonders Schwiiche) von

M l e d . .  D r .  B i s e n z
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 

im II. Stock.
Tiigliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbendaselbst zu haben 

S e n 3 B -tt» e .Ł » -a .i3 .c a .l-« .3 E 3 .e j 
geheim er K rankheiten  ohne woitere iirztlich e 
Hilfe: Necessaire A n tib len o rrh ó cn e  -  Preis 

10 fi. o. W. (ohne Postnachnahm e).

W . U JH E L Y I jun.,
następca dentysty J .  ZS. TJjlaelyi,

osadza

Z ęby  s z tu c z n e  podług najnowszego systemu —  a w y k o n y w a :  
Plom by złotem , kom pozycją, platyną i cementem,
O p e ra c je  nąjdoskonalszemi instrum entam i amerykańskiemi. 1541(10-12)

Przyjmuje od aodziny 9 do 12 i od 2 do 5. -  Operuje d la  biednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

Dla agronomów i posiadaczy koni.
W uiszu kierunek, ja k i  przybiera gospodarstwo we wszystkich gałęziach, jest powodem,

ie takie i racjonalny chów bydła znalazł należyte uznanie, a postępowy gospodan czuwa tro­
skliwie nad zdrowiem swego b yd ła , biorąc na uwagę, jak ie  szkody mogłoby T o
niedbanie. Często jednak na wsi nie ma pod ręką weterynarza zmuszony jest *
własnych dolwiadczeń. Słusznie więc to zasługą około gospodarstwa
zjednał pan  F ranciszek Jan Kwizda aptekarz obwodowy w K o m e u b u r g u “  
gospodarzowi wszystkich tych środków, za pomocą których może zdrów . J L rafa  Kwiyriw main 
rzeta, a w razie ich choroby sam sobie prędko radzić. -  Weterynaryjne preparata  M z d y  
na względzie nietylko utrzymanie zdrowego bydła, lecz osobliwie „powie e s z p Z t r z e b n e i  sity  
cyjnego; otrzymanie ja k  najwięcćj mleka i polepszenie tegoż; moznosc v  f ° bJ k ™  
i tuczność -  Jest wiec powszechnie uznany Korneuburgskl p roszek dla bydła bardzo dobrym 
L i r na częstechoroby^ak u rogacizny jJSt i koni, a mianowicie: n a ^ ^ Z Z u T u  
z krwią aruczołu choroby aardlane, zaraza owiec, etc., etc. -  Korneuburgskl proszek dla by­
d ła  w vłvw a nader skutecznie na utrzymanie stanu zdrowia u  zwieszał (domowych, reguluje bo- 
^ e n 7 f M  o r Z j T ^ c i  krew i ułatw ia wydzielanie się esekrementów, w  skutek tego zwie­
rzęta nie sd narażone na szkodliwe zdrowiu w pływ y i nie u l e g a j ą  łatwo, ja k  to doświadczenie 
nauczyło, Zarazom. -  C. k. uprzyw. p ły n  restytucyjny jest niemniej ok"la;
wieniu, reumatyzmowi, nabrzmieniem ścięgien, zwichnięciu, a p rzy  zwykłem
m uszkuły i nJdaje im elastyezności. Po poprzedniem badaniu przez wysoki J
Mci Franciszka Józefa I. wydano temu p łynow i restytucyjnemu wyłączny przyw  ), co jest naj-

lepszą ri k̂ ^ f Z k: ^ Ź % o d a r z a ,  je s t:  m aść na kopyta  kruche pękające, małe i
dziurawe ściany. -  Maść ta s ta r a n n ie  przykładana, nadaje kopytom przy f'? * * '
c Z Z 7 p * e z  c ł  zapobiega sie łamaniu i  pękaniu r o g u .-  Świerzby końskie, * za­
razy zwalcza się skułeaznie proszkiem na kopyta, niemniej i proszek a  qospodarstwie na 
musi jako  niezawodne lekarstwo przeciw początkom gangreny -  Przy k a z d e m js p  
potukamu oprócz większych zwierząt domowych, ta k ż e  i drob wszelkiego rodzaju psa wiernego
stróża. — N a  ohoroty tych zwierząt mniej się zwaia, ulęgają, one jednak  ̂ Z T z lr U T S  
chorobom. W  Anglji wiecój na to zwracają uwagi i używają powszechnie środ zaradczych. 
Pan  Kwizda wyrabia według najlepszych przepisów angielskich lekarzy 7 * ™ * %
dla drobiu przeciw zarazie i zw ykłym  chorobom, niemniej p igułki dla psow przeciw psim choro­
bom, kurczom, zatwardzeniu, podagrze, padaczce etc. etc. u  psow.

W yroby w eterynaryjne KW IZDY są do nabycia 
p a .  w KRA KOW IE: u p. M. Jawornickiego, Józefa jahna, Jakóba GoIdi* era  ul Flo- 

rjaAdfa hotel pod „R óża" -  we L W O W IE : u pp. Konstantego 'sk iersk tego . P o tra  Mikola, 
sza, A. B erlinera, S. Ruckera aptekarzy, p. J. Pipes i p. S t. , ,

Także znajdują się składy prawie we wszystkich m iastach G A L IC JI, o których 
od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem  p i ś m i e . _________

U s ł c n i n m n  Sprzedającym  naśladow any Korneuburgski p roszek d la bydła przy- Ustrzezeme. pominam", że się dopuszczają prawem  karanego czynu ja k  sami wy-
rabiacze fałszywego towaru. '

Kto mi wskaże fałszerza mojego zna­
ku, ta k , że będzie mógł być sądownie 
ukaranym , otrzym a aż do 100 z łr . wal. 
a u str. nagrody.

E o m e u b u r g .

Bracia Fialtoiscj i Twerdy
właściciele papierni

w  Bielsku na Szląsku Austriackim,
polecają

swoje wyroby papieru drukowego, afiszowego, 
kolorowego, pakunkowego i do oklejania,

tudzież

worki z papieru najrozmaitszych rozmiarów 
1499(6 6) po b a rd z o  u m ia rk o w a n y c h  ce n a c h .

Wzory przesyła się na żądanie jaknajprędzej. * ^ E

2*

świeżo napełniany cli,
OSO-przypomina niniejszem rychłe zamówienia interesowanym  

bom w celu tern spieszniejszego poczynienia zadość życzeniom
względem odstaw y. 1589(4-4)
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Wymiana kuponów, złota i srebra.

L
N ajła tw ie j  i n a jpew nie j  m ożna  p rz y j ś ć  do p o s ia d a n ia

wszystkich najupodobańszych 
■

1
na 60 ciągnień w roku,

spłacając

p rz e z  3 2  m ie s ią c e  r a t a m i  ty lk o  po 5  z ł r .  w al.  a u s t r .
wystarcza także raz  na zawsze dołączyć stempel na 50 k r . ,  aby grać na  poniżćj wy­
mienione papiery W 60 losowaniach do roku, wiele wygranych m ie ć , a  mimo to po 
części napow rót odzyskać w artość  wszystkich spłaconych ra t przez tak  uzyskane

losy oryginalne.

Polecający wykaz 28  sztuk różnych losów oryginalnych.
zlr. nazwa losu
250 z r. 1854 ............
100 „ 1860.................
100 „ 1864.................
100 „ 1870.................

P ią ta  część z r. 18 
100 los kredytow y . . .
100 regulacji D unaju .
100 parowca D u n a ju .
100 m iasta T ryestu . .

50 „ T ryestu . .
40 S a lm .......................
40 C lary .......................
40 St. G eno is ..............
40 B u d y .......................

Zaraz po złożeniu pierwszćj wpłaty, m a się całkowity^ udział w zysku i na­
tychm iast rozdziela się w równych częściach wygrane między dwudziestu biorących udział. 
Po złożeniu zawarowanycli 32 ra t, sprzeda się wszystkie papiery według kursu  i rozdzieli 
w równych częściach zebrana kwotę m iędzy względnie biorących udział.

Pojedynczo można przystępować nie troszcząc się o innych g ra jących , a w płaty 
beda w regule nietylko swoim porządkiem  kwitowane, lecz także n a  prowincję kwity te 
za pomocą ka rt korespondencyjnych franco przesyłane.

Nr. serji Nr. losu złr, nazwa losu Nr. serji Nr. losu
2053 . . . 24 40 P a l f f y ......................... — . . . 70995
2092 . . . 19 20 miast. Stanisławowa — . . . 16172
1055 . . . 15 20 ks. W indischgratz. . — . . . 50367

114 . . . 21 20 W aldstein .................. — . . . 69070
4922 . . . 98431 14 m iasto C o m o ............ 7 . . . 593

614 . . . 87 10 R udolfa ....................... 51 . . . 16
99178 10 K eg lev ich .................. — . . . 395
45564 400 fr. złot. c. Ottoman — . 518151

7337 35 fr. srebr. Badeńskich 1426 . . . . 71263
13057 10 tal. B runszw ickich.. 6678 . . . 21

___ 56868 10 tal. Szw edzkich. . . . — . 207056
__ 27352 10 tal. F in ladzk ich . . . . 7988 . . . 16
___ 75610 7 fr. srebr. A usbach. . 4290 . . . 12
-- . . . 48688 7 „ S. Sachs. Meining. 3482 . . . 37

Die I. O fen er  W e c h s e l s tu b e  SIGMUND AUSTERLITZ,
1573(4-6) nachst der Kettenbriicke.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się natychmiast.

Księgarnia J. M. HIMMELBLAU w Krakowie
i 556(i-3) u l ic a  F lo r ja n s k a  Nr. 3 2 2
poleca Szan. Publiczności z u p e łn ie  now e DZIEŁA po cenach

z a d z i w i a j  J ^ C O  t a n l o ł l ,  treści następującej :

BAŁTYCKI LLOYD.
S z c z e c iń s k o - a m e r y k a ń s k ie  a k c y jn e  t o w a r z y s tw o  żeglugi p a ro w e j .  

Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PARDW A pom iędzy

SZC ZEC IN EM  i  NOW YM YORKIEM
w razie potrzeby zatrzym ująca się tylko 

-w■ BLopenlxacize i Clrristiansand..
Jazdy  za pomocą zupełnie „o w y ch , J ^ J T T T ^ t o w y c h  parowców:

kapitan  P. B arandon, i ,  kapitan J. Dreyer
rozpoczynają się w  kwietniu b. r. — w najkrótszym  czasie uwiadomi się o dniach odjazdu, 
a  osobne parowce wyprawiać się będzie w razie potrzeby.
Ceny jazd y : 1 k a ju ta  l O O  talarów  prusk ich ; na  pokładzie 5 5  tal. prusk. ze stołowaniem. 

F rach t: Ł . 2 — i 15°/0 Prim age na 40 stóp kubiczn. m iary angielskićj. 
P rzesy łk a  pakunków na wszystkie części Ameryki.

W zględem ładunków  i jazd y  zgłaszać się należy do agentów „Bałtyckiego L loyda 
w Szczecinie" do ^  ?) D y

Zdolnych i zaufania godnych agentów staram y się mieć wszędzie.

Zarząd Zakładu Zdrojowego w  Szczaw nicy
rozpoczawszy już przesełki swych

W ÓD M INERALNYCH

Zamówienia uskutecznione będą za  zaliczką pocztową.

1. Dzieła Ludwika Osińskiego, 4 tomy, z portetem  autora. W ar­
szawa 1861............................................................................................

2 T ryplina Pam iętniki, lekarza polskiego, 6 tom. W arszaw a 1855.
 3  Wycieczki p o  s to k a c h  G a lic j i  i  w ę g ie r s k ic h  T a tró w .

W arszaw a 1856........................... .. • • • • • •  • • • •   ..............Y ‘ ‘ '
4. Miniszewski, G alerja obrazów szlacheckich, 3 t. W arszaw a I860. 
b. Kraszewski,’ Sztuka u Słowian. W ilno 1860........... ..
6. E leonora Sztyrm er, Rozmyślanie, Noc bezsenna i powiastki

nieboszczyka Pantofla, 3 tomy. W arszaw a 1859..................
7. Kraków, „Zorza" dziennik m łodemu wiekowi poświęcony, 4 t.,

każdy tom z ryciną. W arszaw a 1843.......................................
8. Jakób Waga, F lora  Polska czyli botaniczne opisy. W arszaw a 1847.
9. F. R icorda, O chorobie syfilitycznej przez Rosenbluma. W ar­

szawa 1853 ........................................................................ .................
10. L. Rogalski, Świat duchów, 3 tomy. W arszaw a 1869/70............
11. X. Jan Benisławski, Rozmyślanie dla osób duchowych, 3 tomy.

W arszaw a  ....................................................................................
12. W iniarski, W arszaw a i W arszaw ianie, 2 t. W arszaw a 1 8 5 7 ...
13. A ndersena, T y lk o  G r a je k ,  p o w ie ść  z d u ń s k ie g o  p rz e ło ż o n a ,

2 to m y . W a r s z a w a  1 8 5 8 ............................................... ............................
14. X. A . Filipecki, K a z a n ia ,  w y d a n ie  d ru g ie ,  4  t. W iln o  1 8 5 4 ...
15. X. M. B iałobrzeski, W ykład 8. Ew angelji, wydanie drugie.

W ilno 1854 ..........................................................................................
16. Niemcewicz, Lejbe i Siora, 2 tomy. W arszaw a 1 8 6 1 . . . . . . . . .
17. Lew estam , Obraz najnowszego ruchu literackiego w Polsce.

W arszaw a 1859
18. X. F. Rakowski, K azania katechizmowe, 2 t. W arszaw a 1862.

C e n y
księgars. |  zniżona.
złr. c n t.f  złr. | cnt.

.1 5 .

Guw ernantka zdolna w języku  polskim, nie­
mieckim i francuskim , a  biegła w muzyce 
na fortepianie, może dostać miejsce.

Poszukuje się dzierżawy gospodarstwa skła­
dającego się z 200—300 morgów wraz z bu­
dynkami w bliskości Krakowa.

Dom m urowany o 6 pokojach z oficynami 
i dużym ogrodem niedaleko kolei — je s t do 
sprzedania.

Młody człowiek wykształcony teoretycznie 
i praktycznie w zawodzie gospodarskim, a 
od 6 lat pozostający przy większem gospo­
darstwie, życzy sobie zmienić m iejsce.

Folwark niedaleko Krzeszowic z domem 
mieszkalnym, w najlepszym  stanie i gustow­
nie zbudowany, je s t  do sprzedania.

10 do 12 tysięcy  Złr. W. a. jes t do ulokowa­
nia na  pewne hipoteki w mieście albo na 
wsi.

Młynarz może mieć pom ieszczenie w m ły­
nie wodnym.

Młoda kobieta i panna obie miłej powierz­
chowności, życzą sobie um ieszczenia jak o  go­
spodynie.

Bliższe wiadomości do powyższych ogło- I 
1524 szeń w biurze komissowym (12-26)

JA K 0 B A  G 0 L D W A S S E R A  - ą i ®
przy ul. F lorjańskićj w hotelu pod Róż«ą.

ajnow sza i celowi najodpowiedniejsza w dziedzl 
nie chem ii, je s t c. k. wyłącznie uprzywilejowani

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytyd 
mebli. — W skutek nader praktycznego, korzyst 
nego i znakom itego w ynalazku z c. k. wy łączny r 
przywilejem  dla cesarstwa austrjackiego, każdj 
je s t w stanie w łasne m eble bez najm uiejszćj p° 
mocy stolarza odnowić i na dłuższy przeciąg cz»j 
su takowe u trw a lić .— Robota jes t tak  pojedyncze 
iż każdy służący albo dziecko takow ą wykonu 
jest w stanie. — R ezultat świetny, nic do uwierzj 
n ia ;  tok lip. stół story, zużyty, m ożna wyrnbctl 
tym przez pojedyncze nacieranie kłębkiem  płótu 
odnowić, tak  iż otrzym uje połysk i skutku teffl 
w drodze zwykłej nacierania spirytusem, nigdy u 
m ożna osiągnąć.

Jednym  flakonem m ożna w kilku godzinach o» 
nowić meble jednego pokoju.

Cena 1 flakonu 8 5  ct. (Y419(10-12)
Jedyny skład na Galicję w Krakowie u p. Jaki 

ba G oldwassera przy ulicy F lorjańskićj w hotel! 
pod „Róża".

MAXYMILIAN

CARO
W KRAKOWIE 

u l i c a  G r r o d z k a ,  1 0 3 ,
poleca:

CERATY

DOM HANDLOWY
pod firm a:

JÓZEF KLEIN & COMPAGNIE
1627(3-3)

po wystąpieniu ze spółki p. Józefa. K le ina , istnieć nadal będzie 
i prowadzić też same interesa pod firmą:

J .  H. K I J A S  i S P Ó Ł K A
i poleca się Szanownej Fnlblloznośoi.

Już n ie p o t r z e b a  ka io szy .

Wiedeński lak olejno-kauczukowy.
Przez nacieranie tyra wybornym lakiem, nab iera  obuwie jasnego połysku i staje  się wo- 

dotrwałćm. — Jed n a  flaszka wraz z wskazówką użycia fi złr. 410 k r .,  m niejsza O O  kr.

 Najnowszy wynalazek dla palących tytuń.

Aromatyczne liście tytuniu Havanna.
Niżćj podpisany ma zaszczyt P . T. Publiczność zawiadomić, że po wielu próbach che­

m icznych wreszcie udało mu sie uzyskać zapach i sm ak wybornych cygar H avanna i tytoniu 
z zagranicznych i krajow ych części roślinnych i takow y przenieść na wyłącznie do tego ce 
przygotowano karty  papieru. -  T ak  przyprawione karty  papieru  włożone do paczk. z cyga­
rami lub z ty toniem , udzielają tym że, chociażby te najgorszego gatunku były, ju ż  po dwocn 
dniach przyjemnego zapachu H avanna cygar i to tak  dalece, że znawca łudzi s ię , J y 
bom iejsze H avanna p a li .— Jeden  arkusz wystarczy, aby 2o sztuk cygar 
zaarom atyzow ać i jednego arkusza m ożna dziesięć razy do tego celu u y .

M niij ć s s j s y
Eau Sibirienne [Frostgeist]

stoły, metole,
CłlOdniKi

i na podłogi.

RUM JAMAJKA.
D la pp. kupców i przedsiębiorców :

Portland i Roman

A X I C 0 N .
Jedyny i pewny środek, aby karabiny, szable, rękojeści od pałaszy i wszelkie gatunki 

towarów stalowych zakonserwować, uchronić od rdzy, takowe czyscic bez uszkodzenia s a i  
lub politury. Z tego to powodu takow y panom  posiadaczom  brom , fabrykantom  towar 
stalow ych, ja k  najusilniej sie p o leca .— Słoik wraz z objaśnieniem  8 0  k r.

J ‘ T W i i l l e r  w e  W i e d l n i « -
Jedyny  skład na  cała Galicję u  p. JAKQBA GQLDWASSERA w Krakowie^pr^y ^  Y 

Florjańskićj w hotelu pod Różą.

O.IEL murarzy 
i na figury.

Papei filz ogniotrwały,

ASFALTY.
P rzec iw  uszk o d zo n y m  d a ch o m :

WINO SZAMPAŃSKIE
w koszach po i S O  butelek.

Olej rzepakowy i lniany
w beczkach najmniej po 2 ' /2 centnr.

Rylu tran 3-koroiy.
OLEJKI ETERYCZNE.

d E H S T

czaso w i o d p o w ied n ie , m ierne . 
Oenniltl franco.

P o sy łk i p o w z ię c iu  n a leży to śc i 
u sk u tecz n ia  sie.

1233(0-100)

p a r y s l £ i e ,  w i e d e ń s K i e *  p r a g s i t i e  i  B e r l i ń s k i e  

zw ój 14-łokciow y, od 1 ®  c e n tó w  p o c z ą w s z y  s p r z e d a je  po c e n a c h  f a b ry c z n y c h  handel pod f irm ą

W  A. G U M P L O W I C Z  “W
- ę p -  X T ' r - g . T r o  W  A -O , p r z y  " I X l .  C i i - l * O f i g l l Q C j  ,  K T r *  6 3 .

1595(5-80)

Podedmuj© się także tapetowania całycłi mieszkań. -  Próńki o i o ± ć  posyła na, żądanie franco,

W  d ru k a rn i  „Kraju* p o d  za rząd em  St. Qr»JichowBkiejęo.


